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£e (PAT). Havas donosi, 
stpô 3 °'Ui:̂ e północnym  obie 
si}k?V otrzym ały znaczne po-

rtMili-cja ludowa** zamierza 
Co przeciw natarcia, 

gea. Mola p rzygotow u je  
n„ c°  aeŁ>du jącego uderzenia 

T aQ Sebastian.
bask ijscy  z  tru 

^ieś / trF ^ m iią  porządek w 
4 U .Cl'e ,z pow odu  rosnącej 
cK .^ aości elem entów  anar-

ytuacja w Bilbao jest pra- . e aorma} •- ■
zywaosci

łna poza brakiem 
jest i V ‘ ! ^tóra wydzielana 
^ch U . ° ^  na racje. Po uli- 
■4 , taksówki a nawet
<41̂  się księża, którzy od
VaijSz.eSo czasu nie pokazy- 
• C !,ę aa ulicach ban Seba-

Bilbao wyraźnii 
!\»Jp» wojskom narodowym. 
eliv..;| powszechnej oDinir, ż 
fijjjj 3 upadku San Sebastian, 

n.:e będzie stawiało po- 
jTt \MSzeec oporu. 

u; S DAYE, (PAT). Według
îadi ,Vlerdzonych jeszcze

SAN SEBASTIAN, (PAT). -
Korespondent Havasa donosi, 
że filie szeregu banków, któ­
re działały dotychczas w San 
Sebastian, zostały przeniesio­
ne do Bilbao.

Zarządzenie, zezwalające 
osobom, posiadającym wkłady 
w kasach oszczędności, na po­
dejmowanie 120 pesetów mie­
sięcznie, zostało cofnięte.

Syn gubernatora wojskowe­
go, który jeździł niedawno do 
1 rancji, zaprzeczył katego­
rycznie pogłoskom, jakoby w 
tvm czasie odwiedzał Pampe- 
lunę, aby przeprowadzić tam 
rokowana w sprawie podda­
nia się miasta. O poddaniu nie 
było nigdy mowy.

Natomiast — oświadczył on 
dalej — należy podkreślić, że 
ludność prowincji Guipuzcoa 
jest naw-skroś katolicka i re­
ligijna i nie pozwoli na 
zniszczenie swej stolicy i ”oz- 
strzełanie zakładników.
SEWILLA, (PAT). Radiostacja] 
powstańcza komunikuje: Woj 
sica narodowe zdobyły pozy­
cje pod Santa Barbara w pobli 
żu San Sebastian/ Wojska rzą 
nowe pozostawiły dwa kara- 
oiny maszynowe.

W obszarze Talavera w oj­
ska narodowe stoczyły walkę 
z ostatnim oddziałem rządo­
wym, operującym na tamtym 
froncie który pozostawił 3o0 
zab’ tych, 300 karabinów, 3 ka ska rządowe poniosły klęskę

rahiny maszynowe, haubicę i 
lazaret.

Z Madrytu donoszą że przy 
były tam silne oddziały kata- 
lońskie. W łonie rządu panują 
niesnaski. Rząd traci wszelki 
autorytet.

Lotnictwo narodowe pono w 
nie bombardowało obiekty 
wojskowe w stolicy. W zbom­
bardowanych koszarach potno 
sto śmierć 250 milicjantów. 
iNa dworcach kolejowych po­
wstała panika.

Lotnictwo rządowe nie sta­
wia oporu samolotom narodo­
wym, bombardującym Ma­
dryt.

Na froncie katalońskim woj

Przeciwko ligilas politycznym
wystypugą francuscy sacgufiści

PARYŻ, (PAT) — Na ręce depeszy wyraziła specjalnie 
premiera Rłuma napływają premierowi swoje całkowite 
ostatnio liczne oświadczenia zaufanie, a jednocześnie w y­
że strony różnych organiza- 

S ^ m o ś ć i  oddziały broniące j c>7 robotniczych wyrażające 
W?- ,ebastian zostały rozbhe. solidarność z poli+- rządu 

i rządowe rozpoczęły "  .sprawce neutralności wobec 
f e s  H isj-am i.

f . (PAT) Ks. Cama M* in* r,a(?a “ «czelna potęż
do Alh °ry udał się onegdaj 
tą^^^^aru, wyszedł stam- 
ZWl P° 2 godzinach i oclbyl nie 
tVEJ ^ i e  rozmowę z dowódz- 
§ai-m v’ ,0i ‘:lc rządowych, obie­

l i  Tch  A lkazar.
*ar Ŝ ' z łon odprawił w Alka

! nego syndyka■ u kolejarzy w

tąpiła ostro przeciw próbom 
wywołania strajków politycz­
nych przez komunistów bez 
porozumienia z naczelnymi 
władzami zawodowymi, a ^rze 
dewszystkim Generalną Kon­
federacją Pracy.

Manifestacje te są dowodem 
kontrakcji socjalistów nrze- 
ciwko próbom wywołania 
strajków politycznych, zaini­
cjowanych ostatnio przez 
partię komunistyczną celem 
poparcia je j stanowiska w 
sprawie polityki interwencyj­
nej na rzecz rządu madryckie 
go.

<łz; ui5zę św., ochrzcił d w o je
o 4 i Cl > udzielił kom unii k ilku  

°®om.
W -

ita W ypełnieniu m isji, pow ie  
w  uiu przez w ładze rządo 

l ^ z zw rócił się do oblę 
kotc ^ ’ a^Y pozw olili w y jść  
fe liW 0111! dzieciom , staretfm i

Mo OV>r"! ' ' :a' pow stańców  płk. 
ąiieSCa5do odm ów ił kategorycz  
iô j’ a3w iadczając, iż w szyscy  
Jeó^0 ‘ um rzeć w A lkazarze. 
br- ? a^ze oblężeni m ają ze- 
s w 5 się nocą dla pow zięcia  o- 

j^cznej d ecy z ji.
Alk&:̂ z ^aniarasa dodał, iż 
V ^ azar w środku przedstawia 

‘ 6* 0 w jeie b arclzie j smut- 
że Qli ."^yobi-aźnia ludzka m o­
p s i e  przedstaw ić. Zw łoki 

eS*ych leżą  niepogrzebaue.

Tajemniczy zamach w pociągu

pod Terruel. Wojska narodu* 
we zdobyły m. San Ramon* 
przy czym milicjanci stracili 
200 zabitych. j

Wszystkie kontraąaki zostaJ 
ły odiparte ze stratami dla prz«i 
ciwnika, który pozostawił nail 
polu walki 30 zabitych. kara-J 
bin maszynowy i wiele kara-j 
bimów. . i]

W obszarze Talawera trwa*-! 
ją gwałtowne walki. Pod Sani) 
Sebastian wojska gen. Mola po. 
ciężkiej walce zainstalowały;) 
radiostację na górze Iguelda, 
Oddział rządowy, usiłującyj 
wydostać się z Bilbao zostalj 
odparty z ciężkimi stratami. !

Front ma Sierra Guadarra-; 
ma ustabilizował się. Sytuacja) 
naogół jest pomyślna diai 
wojsk narodowych. W ciągu1 
ostatnich walk wojska rządo­
we miały stracić 560 zabitych! 
oraz wielu rannych, w tym du' 
żo oficerów.

BUKGOS, (PAT) — Kores* 
pondem łlavasa donosi, że> 
rząd tymczasowy w Burgoą 
otrzymał urzędowe sprawo­
zdanie z Palmy na M ajorce/ 
które stwierdza, że w czasie, 
ataku na Majorkę wojska rzą-j 
dowe straciły 2.000 zabitych.! 
Strącone zostały 4 hydropla*) 
ny rządowe.

Oddziały milicji, które po-< 
wróciły do Walencji, porzuc-i-i 
ly  na Majorce 12 armat. 4$ 
moździerze i 2500 karabinów.

W pociągu
na włoskich inżynierów-wynalazców
pospiesznymi łamanie zamków w dwóch ku 

Rzym — Budapeszt — Warsza 1 idach. Włamywacz nie zdą-
wa jechali parę dni tem u..........................................
trzej włoscy inżynierowie z 
konstruktorem Aurelmo Tor-
rini na czele.

. Zawezwano ich do, stolic\ 
ci le.m zorganizowania w eza- 
s.e „święta ognia" wielkiego 
pożaru na polu mokotow­
skim, Wieźli oni szereg opa­
tentowanych przyrządów i 
materiałów, k i irych patenty 
warte byty kilka miljonów 
złotych.

Jedyny v tym samym prze­
dziale rzekomy turysta ame­
rykański uśpił wszystkich 
obecnych. Dopiero przy gra- 
n:cy polskiej inżynierowie 
przebudz i? się i stwierdzili 
zniknięcie „turysty** oraz wy-

Unsaa*! strajk w  Marsylii
M a r s y l ia ,  (p a t), w  dniu* 3 \ *  JL J • ? »  u a i i  u

się n raiIszyna strajk rozszerzył 
\y • j  ftp przedsiębiorstwa.

ôbotT!- * â )̂rj lc. gdzie 
nić (i, ' cy postanowili powró-
S w ?
*̂ 2ereBS

pracy, wydarzyły się 
starcia, przy czym 

robotników, odniosło

rany przed przybyciem poli­
cji.

Delegaci metalowców zgo­
dzili się na arbitraż, który zo­
stał odrzucony przez przed­
siębiorców. Widoki na likwi­
dację zatargu w przemyśle 
marsylskim są bardzo nikle.'

żył jednak nic zabrać
Inżynierowie twierdzą, iż 

śledzeni byli, począwszy od

cernom przemysłowym zależy 
na posiadaniu tajemnicy no­
wego wynalazku pirotechnicz 
nego.

O próbie kradrieży powia-
Rzymu, i że nici tej nieudąłej i dojrtiońo drpgą^ iskrową cen- 
kradzięży sręgają uż do Ame-ptruh policji wzdłuż trasy po- 
rvki, gdzie niektórym kon-l dróźy włoskich inżynierów.

TYLŻA, (PAT). Z Kowna do-nO 
szą: Otrzymano tu wiadomość, 
iż władze sowieckie a reszt owa 
ły  w Birohidiżanie szereg osóbj 
z pośrod emigrantów żydów-] 
skich z Litwy pod zarzutem 
sprzyjania ruchowi trockistów:
skiemu. ‘  j

.Wiadomość . ta .  wywełałafj 
wśród Żydów litewskich duże 
zaniepokojenie.

Bogaty kupiec -  oszustem
Wolf Kurland (Złota 65) 

współwłaściciel f-my „Tarlas** 
oraz domu Barska 8, zwrócił 
się do Szyi Feldmana (Pań­
ska 15), z prośbą ,aby ten w y­
szukał mu stanowisko admi­
nistratora domu.

Po pewnym czasie Kurland 
oświadczył Feldmanowi, że 
znalazł już administratora,' 
któiry składa mu kaucji 12.000 
złotych, ale na załatwienie 
pewnych formalności brak mu 
1000 złotych.

Na dowód ,że mówi prawdę 
K. okazał umowę rejen/talną
sporządzoną przez notariusza t _________
Mi rama Różańskiego w Żyrar-i kcwej monety, 
dowie a opiewającą na sumę| Należy zaznaczyć,

Feldman wręczył Kurlando- 
wi 1.000 zł. i od tej chwili nie 
mógł nigdzie znaleźć dłużni­
ka. j

Wreszcie przyparty do mu- 
ru, Kurland wydał F. dwa 
\*Teksle rzekomo wystawione 
przez swego lokatora, Jało­
wieckiego. ' ' _

Gdv. nadszedł termin płatno 
ści .okazało się, iż weksle są 
sfałszowane a Jałowiecki nie 
żyje już od roku.

Feldman ustalił również, że 
umowa rejentalna została sfał 
szowana. Kurland sfałszował 
podpis rejenta, a pieczęć z go- 
dłjm odbił przy pomocy zdaw

nego rodzaju oszustwa wyro-j 
kiem Sądu Okręgowego urj 
Warszawie na 1 rok więzie-: 
nia.

Niezależnie od powyższej: 
skargi, zwrócił się również do 
prokuratora Sądu Okręgowe­
go b. administrator doanu Bar­
ska 8 Mojżesiz Fogiel (Twarda 
6), od którego Kurland pobrał 
kaucji w sumie 3)000 zł. przy- 
właszczając sobie..

.12.00Q *L v i knd Jbx( już karany za podob- i zwróci.

Na wiel okr o t.ne up omni i en i a 
K. zwykle 0’ka'zywal sfałszo­
waną przez siebie umowę re- 
jentalną twierdząc, iż nieba­
wem otrzyma 12.000 zJ. od no-

Iwego adminisitratora, to na­
tychmiast Foglowi kaucjo
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Hucuł o t  swym warsztacie
O jakieś diwa kilometry od 

Piohorylea znajduje się jezio­
ro SzeŁenc, jedno z wielu na 
Hmculszjczyźnie. Woda, a prze­
de wszystkieu? rzeki posiadają 
dla ludności miejscowej wiel­
kie anaczmie.

Te rwące górskie potoki są 
szlakami komunikacyjnymi. 
Ozorem osz jes< splawny, jego 
zdolność zosiała zwiększona 
przez zbudowanie dwu.klauz, 
to jest zbiorników wody, któ- 
i-e podnoszą podczas spławu 
poziom wod y.

Kusdyś wła®< iciede rozle­
głych lasów na Hucidiszczy- 
m ’e sprowadzili Włochów, by 
wy rębywali las. Huculi nie 
znali tej sztuiki i nie chcieli 
je j zresztą znać, gdyż wyrąb 
drzewa na sprzedaż uważali 
Za przestępstwo przeciw pra­
wom boskim.

Dziś nięjeJino państwo ma 
ochotę angażować Hucułów, 
jako f ach owco w na tym od­
cinku. Największą jednakże 
frztoiką jest sam spław drzewa.

Opowiadali mi, że był ta­
ki Hucuł, który pi zew o ził sam 
5 wagonów drzewa. Takich 
sztukmistrzów* teraz nie ma, 
ale są inni.

Kloce wiąże stę specjalnie i 
na pierwszej tratwie jedzie 
główmy przewoźnik. Od jego 

. siły ŁnzyczHiie} i jego zdolności 
zależy cały transport, gdyż do 
pierwszej trutwy linami przy ­
wiązany jest cały zespół.

On to musi lawirować na 
. zakrętach, nadawać kierunek, 

baczyć, by siła prądu bystre­
go Czeremoszm nie przewróci­
ła transportu.

Każda na jami-ejsza nieuwa­
ga grozi śmiercią albo rozbi­
ciem całego transportu. Cza­
sem jednym i drugim, gdyż 
Hucuła zrozpaczeni błędem

przewoźnika imają się siekier, 
a wiadomo co dalej.

Widziałem taki zator, lub 
jak Huculi mówią — „zaha- 
ta“ . Spiętrzone zwały drzew 
leżały* w* Czeremoszu. Błąd 
pi zewoźnika kosztować bę­
dzie tydzień pracy. Na szczę­
ście transport nie był zbyt du­
ży, przewoźnicy mniej zapal­
na i skończyło się na ostrych 
tylko przymówkach. Ale ha­
rować za danmo będzie trzeba.

Nadlzór nad klauzą spoczy­
wa w rękach administrac j? La­
sów Państwowych. Ten do- 
mek strażniczy nad Szehe- 
nytm, ostatni łom  zamieszka­
ły  przez ludzi, to mieszkanie 
funkcjonariusza Lasów Pań- 
stowyck, a nie jakby się zda­
wać miogio Straży Graniczne j.

Ocm.osłem wrażenie, że fun­
kcjonariusze Lasów Pańsrw o- 
wych inają najżywszy kon­
takt z ludnością, spełniają na

tym terenie zupełnie swoistą 
i bardzo dodatnią rolę.

Mówiłem np. z inżynierem- 
leśnikiem, którego ojciec był 
kiedyś leśniczym w tymże sa­
mym rejonie. Młody ten czło­
wiek specem je, jak Bóg da 
i 30 km. (to są góry) dzien­
nie, doglądając powierzony 
mu majątek państwowy.

— Ma pan. wiele kłopotów 
z Hucułami?

— Gdzie tam! Pod tyra 
względem tutaj lepiej, aniże­
li gdzieindziej.

— A więc nie robią panu 
żadnych sizLód?

— Proszę pana, najczęściej 
zdarzają się zupelrie drobne 
przestępstwa Skoro się po­
wtarzają, badam któ ję po­
pełnia. Nie grożę. Udaję się 
cło takiego typa i przekonuję 
go, tłumaczę mu, ze tego ro­
bić nie można i nie wolno. Je­
śli mi obieca, da słowo, mogę

być pewnym, że dotrzyma.
Naturalnie, że marny trochę 

łobuzów, jtk  wszędzie. Ale 
tych Huculi sami się wyrze­
kają. Najważniejvszym jest 
sprawa zaufania. Jeśli komuś 
ufają i ten im coś wytłuma­
czy, wtedy może pan być 
pewny swego.

Inżynier mówił z entuzja­
zmem o swoich stronach ro­
dzinnych o ludziacn i o przy­
rodzie. Opowiedział mi rów 
nież, że jego władze przełożo­
ne poleciły mu opracowanie 
planu jakiejś dirog' w Czar-! 
uohoric, kłóa ą Lasy Państwo­
we zbudowałyby ze swego 
budulca, własnym Kosztem.

— A wie pan, jak to uła­
twi tutaj ludziom życie — 
mówił przejęty ty*m proje­
ktem?

— Wiem i dlatego życzę by 
projekt ten został jak naj­
szybciej zrea Lzowany!

1„  W  e s  t r i u

f a r
Co u nas woinot
Przyjezdny z 

Z Ł ysobyk , nieprz^zW } . 6ja 
ny do ruchu wielki,ego ję
i do jego porządków, o ^ ra. 
na każdym kroku sw w
n y - .Tak właśnie .
Izydor Kurka, k ied " Pąyfr. 
pierwszy' znalazł sif_'łV 
rzawie. W yszedł %

czul ««.

"dworca

'owa organizacja armii włoskiej w Afryce
1540 rc bot niklu utączcro eto milicji (aszysiewskel

RZYM (P A T )/W  sobotę ze- sterstwa wojny, lotnictwa, 
brała się pod przewodnictwem mary aarki i finansóvr. 
Mussoliniego rada ministrów, Nadzwyczajne kredyty woj 
która powzięła szereg uchwał skowe pozwoią na przystoso- 
wojskowych i gospodarczych wanie przygotowań obrou- 

j  .c _ j  i ny clą do wymagań obecnejora* zarządzeń adm’ lustracyj­
nych, dotyczących Afryki 
Wschodniej.

Na wstępie Messo lin i poin­
formował ministrów o cało­
kształcie nowych nadzwyczaj) 
nych kredytów, przeznaczo-i 
nych na zbrojenia morskie, 
lądowe i powietrzne. Kredyty 
te zostały zasadniczo uchwa­
lone jeszcze w ciągu sierpnia 
podczas zebrań odbytych z u- 
działem przedstawicieli mini-

f l/ a  n w o / e j  w o l c o n f l j l e . . .

Dramat wśród! tai
(A. Ł.) Pan jakób Szi&bzyc, 

właściciel starej loclzi rybac­
kiej, zaprosii pewnego razu na 
prze jeżAżkę przyjaciela swe­
go, Mońka Giowaczera.

Łs/dź kołysała się z lekka pod 
wpływem wiatru i pan Mo­
niek, nieprzywykły do wody, 
poczuł się niedobrze,

•— Kuba! — jęknął. — Ja 
mcm morską chorobę.

— Idź, głupi! — odparł pan 
Jakóh. — Na rzece on ma mor­
ską chorobę.

— Nn to dlaczego mnie jest 
niedobrze?

— Widocznie potrzebujesz 
być chory na serce.

Pan Moniek zbladł. Milczał 
przez chwilę, poczem szepnął:

— Kuba...
— Co?
— Co się robi, jak ktoś na 

■\tatku umiera?
— To się go wrzuca do wo­

dy.
— Taki paskudny pogrzeb?
— Byndimniej. Z wielką ce 

remonią. Kapitan się modli, 
kapitan żegna nieboszczyka z 
pożegnalną mową, kapitan sa­
lutuje...

— A kto jest kapitan na na­
szej łódce?,

—  Ja. 
Pan Moniek westchnął.
— Kuba. To jest bardzo me 

ładny pogrzeb, t o  nieboszczyk 
z tego ma, że kapitan salutuje?

— To jeszcze nie koniec■ Jak 
trup spada do wody, to się roz­
lega.my strzał z ai matą...

— U ś, co ty nie powiesz!
—  A le tylko dla oficerów. 

Jak umiera zroyczc. lny  pasa­

żer, to się gwizdu z kominem.
— Kuba! — zaniepokoił się 

pan Moniek, przyciskając dło­
nią źle funkcjonujące serce.— 
i o jak ja umrę, to ty będziesz 
gwizdał?

— Tak.
— Ja nie chcę, żebyś gwi­

zdał!
— Tylko co?
■— Ja chcę, żebyś wystrzał 

z armaty.
—- To niemożliwie. Dla zwy­

czajnego pasażera pójdę strze­
lać?

— Jak ty się nie wstydzisz 
gwizdać na nieboszczyka?

— • Idź, głupi jeden! On mnie 
będzie uczył!

— Ale ja nie chcę być w y­
gwizdany! — zdenerwował się 
pan Moniek.

— Masz śmiałość się kłócić 
z kapitana?

— Ja nie pozwalam, żeby iiu 
mnie gwizdaćł

i— A ja gwizdam na twoje 
„nie pozwalam"1

1rozpa>,zony pan . Moniek 
chwyiił „ kapitana“ za nogę, 
na skutek czego pan Jakób stra 
tił równowagę i wpadł do wo­
dy.

Po długich wysiłkach udało 
się panu Mońkowi wciągnąć 
przyjaciela do łodzi, Ale we- 
wdzięczny pan Kuba nie po- 
dznkomał za ratunek, tylko na 
tychmiast po przybyciu do mia 
sta wytoczył p. Mońkowi spra 
wę karną o usiłowanie zabój­
stwo.

Sąd sprawę dle braku doror- 
dóro. unyirzył, i

sytuacji międzynarodowej, 
na udoskonalenie armii wło­
skiej. Mussolini oznajmił po­
nadto, że polityka państwa 
odnośnie do Zaopatrzenia aF- 
mji w surowce dab już po- 
ważne wyniki i nadał będzie 
kontynuowana. Generalny ko­
misarz produkcji wojennej, 
który kontroluje 2 górą tysiąc 
warsztatów i zakładów pc- 
1 ..cni czy eh, orowadzić będzie 
nada. swą działalność.

Rada ministrów ponadto u 
chv. aliła 8-mio procentową 
podwyżkę płac urzędników 
państwowych i pracowników 
samorządowych. W konse­
kwencji tego dekretu płace 
urzędnicze, które w wysoko­
ści do 300 Lrćw miesięcznie
nie uległy w r. 1934 redukcji, v ,
zaś nieprzekraczająoe lnQ0 li- brygac ach każda brygada

się na terenie włoskiego impe 
rim i Afryki Wschodniej.

Odnośnie nowej organizacj1. 
sił zbrojnych w Afryce Wscho 
dniej postanowiono oprzeć si­
ły obronne głównie na armii 
kolonialnej. Za ;adriczą jedno 
stką wojskową będzie bryga­
da, odpowiadająca mniej wię­
cej pod względem stkiacm i u- 
zbrojer i& dywizji piechoty we 
Włoszech. Organizacja' bryga­
dy zapewni je j maksymalną 
swobodę ruchów. Oprócz Źot- 
macyj tubylczych, które zwa­
ne będą wojskami kolonialny­
mi, istnieć będą oddziały białe 
pod naiawą wojak afrykań­
skich. Wojska afrykańskie sta 
no wić będą 1/ł całości sił zbró j  
nych imperium. Ogólna liczna 
wojsk w EtiopU zredukowana 
będzie z Czasem do 60 tysięcy 
ludzi.

Wojska kolonialne, czy!i zło 
żonę z tuoylców, zarganizowa 
ne będą w 17-tn mieszanych

Nie wiedząc jak się v ■ 
stać, wskoczył do . t « młvX̂ łe'

chciał przejść przez
— Na ukos p rz e ch o d z ą  

wolno! — zatrzymał ■ 
cjant.

Kiedy się cofrął i ss- 
godziny stał na chudnk >.,£ 
stanawrjcjąc się, jak Pf.-Jw 
znów usłyszał głos p°* 
ta: , pajr

— Tu nie wolno sta0, 
hamuję ruch. , . Jo-

Si.
— Nie wollno skakać* 

tov. ka! r:
Przestraszony wyskoczy'
—- Nie wolno w y s k a k iv,’a 

złotówka. . ̂
Zdenerwowany splacA * 

Nie wolno pluć.
— Co to jest? — stracił 

pljwość pan Kurka- r-
dzić nie wolno, stać wie ^  
skakać nie wolno, wyskakl ^  
nie wolno, pluć nie 
co u Avas wolno, sie pyta®* _

Tyle się gada o tej 
wie, ale żebym tak zdróvr ,
wolę Grajewo. U nas j
jewie paa rnożejz ch odzą  
przechodzić i siedzieć i Tjj, 
ile pan tylko masz żyĉ ®**̂  
Pau możesz skakać, jak Fe 
masz na co i wyskakiwać, UJ, 
możesz pluć, ile dusza Z&PL, 
gnie i gdzie zapragnie, zr 1 
jątkiem w twarz. . -|

A co u was? Nic nie ^ j
Ja przyjecliałem dwie g -  ‘

rów zmniejszone były o 6 pro 
cent, obecnie wynosić be dc 
więcej, niż przed rokiem 1934. 
Dodatki rocizinne zostały pod­
wyższone do 13,5 proc. Pod­
wyżka obowiązuje od dnia 
I-go października.

Dalej rada ministrów zchwa 
pła włączyć do milicji pań­
stwowej 15f>0 robotników wło­
skich, którzy pracują, lub pra 
cować będą w najbliższym cza

Ś&AWM40
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 

£.30 P la iA . £.33 Glmnaitylca. £.30 Muzyka. 
7.33 Parę informacyj. 7.40 Muzyka. 8.00 Au. 
dycja d la  »zkól. 11.30 Audycja dla azkół. 
11.57 Sygnał czan  i hejnał. 17.03 Skrzyn­
k i  to in.cza", 12.23 V i*  I p ie łn i w wyk. 
srynnych 4piewaez«k i Ip lew ak iw . 13.10 
Chw ilka gozpodarztwa dornow ago. 15.30 
IM, dom ołci gospodarcza- 15.45 Chw iłk i 
pytań. 16 50 popularny koncert w vyr. 
Q ik  Filharn . Wartz. z C iechocinka. 16.45 
„Dziecko Idzie do szko ły" — pogadance. 
17.00 Koncert M a le j O ik. P. fi. z udzia­
łem Anie li Szl Umińskiej (śp iew ). M iry śire- 
llehowskiej (recytacje) i TWidusza Zyga- 
i ł y  (skrzypce) (r Wystawy). 18.00 „Orgo- 
nizacja wolnego czasu w  N iem czech" - -  
pogadanka. 18.10 „Skrzynka ogó lna". 15.25 
Uoneert re Iclamowy. if.OC, Pogadanka aktu­
alna. 1910 Audycja strzelecka. 19.40 Kry 
H ien Sinding Serenada A-dur op . I na 7 
skrzypiec i fortepian, i , 05 A ria  I p eśni. 
20.30 „Cm sntarze Irkuckie" (wrałen la z 
Syberii). 20.55 Pogadanka aktualna. 71.00 
^onęart rym loniczny 22.0" Wiadoma lei 
sportowa. 22.15 Koncert solistów . 23.00 Mui 
zyka taneczna. Zaironczenia audycyj o gc 
Az/nie 24.00.
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sktadać się będ'ziie z 4 batalio­
nów typa eryiiej&kiego (każ­
dy batalion posiadać będzie 3 
kompanie strzelców oraz jed­
ną kompanię k /ia b ;nów ma­
szynowych), o-az gruDy arty­
leryjskiej 3-ch baieryj, kom­
panii technicznej i lazaretu. W 
Somali zachowane będą for­
macje dubatów. b brygad na 
ogólną liczbę 17 posiaciać bę- 
Izie grupę ziożoną z 2 szwa­

dronów jaacly, która zajmie 
miejsce 4 bai.alio<nów piecho*- 
ty. Wojska kolonialne stać bę 
dą do dyspozycji, poszczegól­
nych gubernatorów oraz wice 
króla. Gubernatorom podlegać 
będzie po 9 zmotoryzowanych 
batalionów „Czarnych koszul'* 
i po 4 grupy artylerii również 
zmofo-ryzowanej oraz 7 kom­
pani j  karaoinif.row dla obsługi 
obozów ufortyfikowanych W i 
cekrólowi natomiast podlegać 
będą nowoutworzone dywizje 
grenadierów sabaudzkich, od­
działy „Czarnych koszul'*, 
pjffifk techniczny oraz załoga 
Addis-Abeby. Najwyższe cfo- 
wódaewo Sił zbrojnych w Afry 
cc wscnodniej sprawować bę­
dzie WŁcelrról, przy którym 
urzędować będzie sztab gene­
ralny oraz inspektorzy arty­
lerii, inżynierii i czarnych ko­
szul. W armzi afrykańskiej wo 
góle służyć będzie 2.300 ofice­
rów oraz 1-590 b ia ł» h  podofi

,  .  W'
temu, zapłaciłem już tiz,r ^ 
ry i ciągle jesteim kolo o'łV :j 
ca. Ja sie boje ruszyć, j®, t, 
boje stąpnąć, ja się boje 
nąć. Wciąż tylko nie 
i nie wolno. w

Rozgoryczony pan 
powlókł się przed siebie, 
nic waż zaswędziło go w &0.A 
i chciał kichnąć, a nie J® i 

. pewiności czy za to nie - 
jaka:' nowa kara, wezeo1 
wszelki wypadek do braJflf’ 

Kichnął, wydarł nos, i r°‘*a, 
rzał się dokoła. Spostrzegł 
szący w bramie napisy J 

„Wolno trzepać pości®* 
9~ej do U -ej“ . ..

ran Kurka spojrzał nfl v  
garek. Była dziesiąta. .

— Już ja  mam szczęście* „  
westchnął ciężko. — Jak 
reiszcie coś wolno, to j ą ^

sobie pościel1* 
trzepania i nie mogę sko*^
mam przy

siać.
Napoleon SądeJ^

rłumaczenie unA*
f .  Marylu i  Ko la 141. Pozna P#' * 

go m ołczy ino  w mundurze. Smul»* 
dzia  Zai wa. t j g  1

P. Danuta 3anlno i  Koto. Czeka 
sprzeczka domowa. Przykro ić z P® 
p lotek. Blondyn myśli o Pani.

P. K u lo  x Ko la 141. Bodzia Pani 
kiem bójk i. Ktoś o fidzia Panią przaP 
M i l ,  i s o -  spotka Pani. • |r

P. lenko  x Okopowej. W yjdzie  ̂ ,ianł 
mąt przed wygraną. Pozna Pani M*"p(Sl' 
N iekorzystną p ropozycją olrzyme 
N iedom agania bądz le  w domu. . .  >' 

t t c la  M. z ul. N isk iej, le ś ll P*|#p; 
jest naprawdą porządnym c7loWlfc^ g 
to mote sią Pani ną ton krok tdecvJ “ J»Ą 
Na'et\r sprawdzić, czy si« 1roizez«.t, 
należy, o dzieci i czy nie krzywdzi' .e(iit 
tony, A przepow iednia o v/yzdrO" j ,  
w idoczn ie odnosiła t lą  do innego Pan

* f .  Sad le . Przyszłość Pani będzie ?̂«r*, ’ 
szcząś iwa. Pozna Pani Franciszka ■jLyry1 
ni* spełni tlą . Bądzle smutek chW" 
Szczęśliwy .o» : 1940. .f. frandaiofe O. Kraków, f 01*7*% 4 
io n y  często o Panu myśli. Bądz»> 
p ien iądze. Ujrzy Pan zajście uliczne- #4 
Sk ru rzyńsk lem u w ró tą  radość r0‘ 
z krewryn. r chw ilowe sl arien ie -

Czyta ĉie f

„Świat Przygód



Niezwykły bagaż pasażerki
Z a d z i e /

,, Przed pewnym czasem mło- 
«a urocza Sylvia Hart zamówi 
14 kajutę na stat,ku, który kur 

.{jP^af między Buenos Aires a 
Hiaidad. Okazało się, że mlo

o m  y  w y p u ś c i ł  f a d l o w i ś e  w y ż e

"a kobieta nie podróżowała 
sąma. Jej towarzyszami pod- 
[°ŻY były niebezpieczne, jado 

węże, które w celach na­
ukowych schwytała w dżungli 

r*fyliiskiej.
JNie chcąc narażać przedsię- 

, ł°rsiwa okrętowego na przy-
■  OŚri T, „  O - i • 1

x  J  *  » ■» VI H -jJ  i  *  "

p* jaki posiada bagaż.
rtąedsięb iorstwo zgodziło się 

ją  na pokład, ale pod 
trunkiem, że nikt z pasaże- 

i w nie dowie się, w jak nie- 
^zpiecznynr towarzystwie po 

P^uje.
r anna Hart. dotrzymała te- 

Warunku. Nikomu nie 
sPonr nała o  swych towarzy 

^ cb podróży, ani nikogo nie 
^Prowadzała do swej k^uty. 
i-1010 to o przebywaniu wę- 

na statku dowiedzieli się 
s2yscy pasażerowie, 

i *®wnego wieczora podczas 
stacji do jadalni wszedł, za- 

h Czaiąc się jakiś elegancki 
Phn. Wyksziusił „umieram*4 i 
“ShI jak długi na podłogę. 

sj . zybyiy lekarz okrętowy 
'^oruŁił, że zmarły został

pzzez jadowitego^°kąsany 
v Sża. y
uJT-^im był ten pan? — za­
pała śmiertelnie blada Syl- 
la Hart.

jego kajucie znala- 
^ 111 różnego rodzaju wytry- 

1 inne „instrumenty** — 
f£rł pierwszy oficer, 

ślił ucz0na odrazu domy 
się przyczyny neszczę- 

f c jeSo wypadku. Zmarły był 
^ z n i c  złodzieiem okręto- 

’ H°d nieobecność Sylvii, 
.si(i do je j kajuty.

stamtąd wyślizgnęły się wę­
że i pokąsały go.

Obecnie węże zagrażały 
wszystkim znajdującym się 
nu pokładzie statku, ponie­
waż uciekły z kufra i nikt nie 
wiedział, gdzie się ukryły. 
Podczas dnia węże naogół 
śpią. Dopiero w  godzinach 
wieczorowych wypełzają ze 
swych kryiówek.

Kapitan zakazał więc prze­
bywania o  zmierzchu na po­
kładzie i prosił pasażerów, by 
wczesną porą udawali się do 
owych kajut. W przeciwnym

bowiem razie życiu ich grozi 
niebezpieczeństwo.

Przerażeni pasażerowie za­
stosowali się do tych wskazó­
wek, a gdy ostatni z  nich 
znikał z pokładu, marynarze 
w wysokich butach I w ręka­
wicach zaczynali szukać wę­
żów.

Przez trzy^jioce trwały po­
szukiwania, .vióre nie dał* po­
żądanego skutku. Wreszcie 
sama uczona x? towarzystwie 
pierwszego oficera, którego na 
uczyła chwytać węże na las­
so, wszczęła poszukiwania.

Tym razem młodvm ludziom 
poszczęściło się. Oficer w y­
tropił dzikie bestje i uśmier­
cił je.

Gdy Sylv;a Hart przybyła
do Trinidad, zatelegrafowała 
do Nowego Jorku, do insty­
tutu bakteriologicznego, w któ 
rym była kierowniczką sekcji 
wężów, że zrzeka się posady.
Głównym powodem tego kro­
ku nie były przeżycia związa­
ne z ucieczką wężów z kufra, 
a poprostu Sylvia Hart zako-. , 
chała się w pierwszym ofice- j ^ ^ p ^ y t e k i .  
rze i zaręczyła się z nim.

7. I
W i
Drugi film rezyio-a. Vva.-, fiskie* 

go — to „Papa sir żeni‘.A. Którym 
wystąpią Franciszek Brodniewicz, 
Antoni Fertner, Lidja Wysocka, Mi­
ra Zimińska, Judzia Andrzejewska 
i Stanisław Sieiański.

** *„Pani minister tańczy". To nie o- 
mylka w druku. Tak rzeczywiście 
brzmi tytuł nowej komedii muzycz­
nej, w której wystąpią: Tola Man- 
kiewiczówna, Aleksander Żabczyń­
ski, Mieczysława Ćwiklińska, Józef 
Orwid i Stanisław Sieiański. Reży­
seruje Gardan.

*■ ¥
Oryginalny pomysł będzie miał 

film, jaki zamierza zrealizować jed­
na z wytwórni, a mianowicie — 
rozgrywać się będzie w środowiska 
dziennikarzy. Tytuł filmu: „Pau

szaleje..." Reżyseruje Jan

S n ttre  p e łn a
i e t e r i i

lafe sie wiwera w Chlnac*
Błentysta musi foyć A e r r t f z o  siłny

W Chinach po dziś dzień wy i Młody Chińczyk, który chce 70 
rywa się zęby bez żadnych I stać dentystą, musi długo się] 
przyrządów, a poprostu ręką. i ćwiczyć w trudnej sztuce wy-

liciłc sobie urzywlaszczyć je j 
g °jboty. \Vidząc duży ele- 

kufer, przypuszczał, żc 
^  znajdują się drogocenne 
^ d m i o i y .  |Otworzył go, a 

1.0... »  ■ ■ —

WIEDEŃ (PAT). W związ­
ku z rozwijającą się agitacją 
w kolach robotniczych na 
rzecz solidarności z komuni­

stami hiszpańskimi oraz wo­
bec wzrostu propagandy ko­
munistycznej w Austrii, puli 
cja dokonała licznych areszto 
wań.

T r ig io iy  finał polowania
Tć.unu.ciy w*y sirićl z Lubclitwki

Na terenh majątku Bogusia 
wice, pow. konińskiego pizyby 
iy no polowanie Zygmunt 
^arsch z Łodzi wręczył w pew 
jym  momencie siedzącemu na 
Bryczce Ryszardowi Kruszew­
skiemu dubeltówkę.

Po upływie kiiku minui Kru 
szewski mimowoli spowodował

wystrzał! przyczem nabój tra­
fił w neto aammistratora ma­
jątku Jana Króla. Wskutek u- 
pływu krwi Król zmarł po kil 
kunastu minutach.

Kruszewski, który siedział 
do Króla tyłem nie potrafi wy 
tłumaczyć, w jaki sposób spo­
wodował wystrzał.

>:■ ' *
Zdjęcia atelierowe do filmu reży- 

sera Ryszarda Ordyńskego p. t, 
„Amerykańska awantura" są w peł­
ni. Plenery już zostały sfilmowa­
ne w Gdyni, zaś 23 b. m. wyrusza 
do Ameryki ekspedycja dla nakrę­
cenia reszty plenerów. Grają vr 
tym filmie: Eugenjusz Bodo, Zofja 
Nakoneczna, Adam Didur, Mieczy­
sława Ćwiklińska, Stanisław Sio- 
lański i inni.

BALSAMICZNA

S O I .
rywania zębów.

Musi on ćwiczyć swe palce, 
wyrywając , drewniane gwoź 
dzie z desek i podnosząc za jed 
nem pociągnięciem ręki wiel 
kie ciężary. Gdy potrafi on bez 
wysiłku unieść za jeunem po­
ciągnięciem ciężar 200-kilogra- j 
mowy, może zostać dentystą, j

Aby zmniejszyć bóle zębów, j 
chiński dentysta stosuje op- ‘ 
jum. Pacjentowi zaś wmawia, 
że wszystkie bóle powodują ro 
baki. Zawsze ma w zapasie kil 
ka sztuk i po wyrwaniu zęba 
pokazuje je pacjentowi.

G A S E C K  E-GO
( Z K O G U T K I E M  )

G E P I N *
u s u w a  b ó l .  p i e c z e n i e ,  
nabrzmienie nóg zmiękcza 
odciski,  które p a  te| kqpiel> 
d a j e  s i e  u s u n q ć  n a w e t  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
u ż y c i a  n a  o p a k o w a n i u .

WieBka akcja aświatawa
ciia wszystkich naszych izytelników 

Wyśnij i p r z e c z g i a / f

Książę Pszczyński przed Sądem Najw.
Prc:as o odszkodowanie 5 i pół miliona zł.

j Płatnio na wokandzie izby 
ZąJVvi.m5i ya.Ju Najwyższego 
c ,lazla się niezwykle sensa- 
, JQa sprawa o Olbrzymią kwo
\?-500.000 zł.
jj. fonami w tym procesie są: 
r>l yuarodewe koncerny fi- 
. .;0've, szwajcarskie firmy 

ć iaroniiron“ i „Larocbe** i a- 
gę r,yhańoki koncern „Nitro- 
ry, > z drugiej zaś strony: Hen 
sv KV ks. Pszczyński i jego 

£ Jan von Pless. 
śąeJ°Ces ten jest wynikiem gło 
tiia°0 lXv sw°hn czasie załama­
ną ^ re g u  spółek akcyjnych 
ąj yórnym Śląsku polskim i 
^i^ęckim , a wśród nich osła 
t0vneJ fabryki związków azo- 

f̂ch „Oswag** w Żurach z 
p a ln o ś c ią  której łączono 

pewien czas nic nie rna-

towarzyszeń niemieckich
Szwajcarskie i amerykań­

skie firmy zainstalowały dla 
ks. Pszczyńskich najbardziej 
nowoczesne fabryki chemiczne 
udzielając bardzo poważnych 
pożyczek. Spółki akcyjne zalo 
żone przez ks. Pszczyńskich 
jednakże się bardzo szybko za 
łamały, gdyż, jak się okazało, 
książęta von Pless wycofali z 
nich kapitały zakładowe.

V/ ten sposób zagraniczne 
firmy poniosły straty sięgają­
ce 40.000.000 marek. Poszkodo 
wani wystąpili przed polskimi 
sądami o uznanie książąt von 
Pless za odpowiedzialnych ma 
jątkowo za zobowiązania „O-

jące wspólnego z przemysłem i W dwuch instancjach przy- 
popieranie nacjonalistycznych | sądzono zagranicznym koncer­

nom wielomil jonową należ­
ność. Obecnie spór oparł się o 
Sąd Najwyższy, gdzie z ramie 
nia firm zagranicznych wystę 
puje adw. Jezierski i Altberg, 
zaś jako pełnomocnik książąt 
von Pless katowicki adwokat 
Wciman.

Sąd Najwyższy zapowie­
dział ogłoszenie wyroku w tym 
sensacyjnym sporze cywilnym 
na dzień 15 września.

W wyniku długotrwałych zabie­
gów nuszej Kedancji, pozyskaliśmy 
zgodę Dyrekcji kursów „Wiedza 
Techniczna" w Warszawie na 
przyjmowanie Czytelników w po­
czet słuchaczów powyższych Kur­
sów na warunkach ulgowych. Z nnu 
ki w pierwszym rzędzie korzystać 
mogą słuchacze prowincjonalni, i to 
meiodą korespondencyjną, uzysku­
jąc po ukończeniu pemoprawne 
świadectwo, kwalifikujące posiada­
cza, jako kreślarza tecńuicziiego.

kursy „Wiedza Techniczna*7 
(dawniej inż. Latou'‘aJ są pierwszą 
placówką wiedzy technicznej w 
Colsce, prowadzącą nauczanie praw 
ne meiodą korespondencyjną. Meto 
da ta byia przedmiotem długotrwa­
łych studiów i uzgadniau z Pań­
stwowymi Włudzami Szoklnymi, któ 
re zdecydowuły się wreszcie na kon 
cesjonowanie je j i uznanie za nau- 
ki- równoznaczną ze studiami bez­
pośrednimi. Nauczanie korespon­
dencyjne jest nieodzowne dla tych 
wszystkich obywateli, którzy z ra­
cji pełnienia swych obowiązków 
społecznych poza stolicą kraju, a 
zmnszeni byli dotychczas do przy-

Siekiera zabił ojczyma
Gustaw Gersztenkorn żył w

wielkie i niezgodzie ze swym 
ojczymem Janem Cwojga-

Zbrodnia podczas zabawy
Aresztowanie kiiku działaczy ludowych

wsi Wola Kleszczewska i
łaskiego po zebraniu 

k..r°h.nictvva Ludowego i Z w. 
mJ,anjZieŻv W ipiskipi W Ipi,, '—leży Wiejskiej „W ici
dbywala się zabawa ludowa,

c2asie której wynikła kar-
'z&nina awantura zakończona °jką.

W czasie bójki niejaki Bro- 
ifitaw Bożek został tak pora- 
Cny nożami, że zmarł z upły- 

krwi.

Władze bezpieczeństwa po 
zebraniu 1 przeprowadzeniu dochodze- 

| nia dokonały aresztowań, za­
trzymując Balcerzaka Józefa, 
prezesa wojewódzkiego Zw. 
Młodzieży Wiejskiej „Wici** 
na okręg łódzki, Czesława 
Gromsikiego — prezesa Pow. 
Zw. „W ici-*, Juliusza Kobyłkę, 
Stefana Materkę i Józefa Mar

ków Stron. Ludowego na pow. 
laski oraz wieluński.

Wszystkich osadzono w are­
szcie w Sieradzu. Zatrzymania 
te, zwłaszcza zatrzymanie zna­
nego działacza ludowego Bal- 
corzaka za udział zwykłej 
bijatyce zakończonej śmiercią 
Bożka, wywołały na terenie

stem. Pasierb uważał, iż 
Cwojgast pragnie zawładnąć 
ojcowizną, a jego samego usu­
nąć siłą z małego gospodar­
stwa w Strzemeśnie (pow. Go­
styński). Na tym tle docho­
dziło do licznych awantur, aż 
wreszcie wczoraj Gerszten- 
korn zażądał, aby ojczym pod 
pisał zrzeczenie się wszelKich 
praw majątkowych. Cw oj­
gast odmówił.

Podniecony sprzeczką pa­
sierb chwycił za siekierę i 
kilkoma uderzeniami rozpła­
ta! mu głowę.

Po dokonaniu zabójstwa 
Gersztenkorn uciekł w lasy. 

Zarządzony natychmiast po-

musowej bezczynności naukowej I 
działa się im krzywdu, gdy bardziej 
szczęśliwi ich bracia, zamieszkują- 

i cy bliżej ośrodków naukowych, 
wyprzedzali ich w nauce mająe 
możność zdobycia je j w szkołucb. 
Obecnie różnice te nie istnieją i  
zdobyć wiedzę może każdy, kto tyl­
ko posiada chęci i ambicje przodo­
wania w życiu Technicznym

Redakcja nasza ułatwia swym 
Czytelnikom t? drogą zdobycie wie­
dzy konstruktorsko - kreślarskiej j 
na jednym z trzech wvdziałów: 
MASZYNOWYM, BUDOWLANYM' 
lub MIERNICZO - DROGOWYM^ 
Kurs nauki trwa średnio 10 miesięV 
cy. i

Jednostki zdolne mogą przerobić 
go w czasie nieco krótszym, Zresztą 
metoda korespondencyjnego nau­
czania posiada fę zaletę, że nie 
jest ograniczony w czasie, a tym ' 
samym dostępny dl? wszystkich. 1 

Czytelnicy nasi opłacać będą za 
całość knrsu nanki tylko zl. 120 
piatae w 10-ciu ratach miesięcz­
nych (po zł. 12) ponadto wpisowe 
jednorazowo 3 zł. i za egzamin 
końcowy w Warszawie 10 złotych. 
Są to wszystkie opłaty szkolne za 
cnłość nauki na jednym z trzech 
wyżej wymienionych wydziałów.

Stndinjący otrzymują bezpłatnie 
wszystkie podręczniki i skrypty | 
szkolne oraz tematy i wyjaśnienia, j 
Naukę prowadzą wyłącznie inży-j 
nierowie dyplomowani i pod ich 
kierunkiem słuchacze studiują.

W celu zapisania się na Kursy 
„Wiedza Technicznu4* łącznie z po­
daniem należy przesłać pod adresem 
Redakcji, Warszawa, Widok 21. 
i. świadectwo szkolne (co najmniej 
z ukończenia szkoły powszechnej 
lub innej równoważnej).

2. 2 fotografie (podpisane na od­
wrocie).

3. Niniejszy wycinek gazetowy, 
w celu uzyskania ulgowej opłaty.

4) Opłatę wpisowego i I-ej raty w 
samie łącznej zł. 45 na kontc Kur­
sów w P.K.O. 7440 lub przekazem 
pocztowym.

Niezwłocznie po otrzymaniu po­
wyższych załączników, Kursy wy­
syłają słuchaczowi legitymację oraz
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kowsknego — instruktorów po v.rojewództwa łódzkiego duże I ścig ujął mordercę, którego 
wiatowyeh Zw. j, człon wrażenie. (RAT4 osądztwho yt. więzieniu.

ierwsze wykłady, skrypty i tema­
ty do opracowania.

Korzystajmy zatem z wyjątkowej 
okazji zdobycia niezależnego fachu 
kreślarza technicznego i pogłebie- 
nia nauki w zawodzie technicznym.



Kobiela. praanie 
i m iło ic L .
Tragiczne dzieje dwóch sióstr,
kochających jednego mężczyznę

Przez czas obiadu cała trójka milczała.
Po tym wbrew życzeniom Izy Danusia udała 

fcię do siebie. Lerska została. Iza rzekła jej naj- 
przy jaśniej:

—- Bardzo się cieszę, że zostałyśmy same, bo 
chciałam właśnie porozmawiać na rozmaite tematy. 
[Wszystko, oczywiście, w sprawie naszej kochanej 
Danusi. Powiem cioci szczerze, że los jej mnie 
martwi i wręcz przeraża. Dziś, gdy już zaledwie 
parę dni nas dzieli od owego ślubu, do którego ży­
wi taką odrazę, musimy wspólnie się przekonać, 
fczy nie ma doprawdy sposobu zapobiec mu, albo 
go chociażby odroczyć.

— Odroczyć? Wydaje mi się, że to teraz już 
tbyba niemożliwe.

— Niemożliwe? Dlaczego?
— Zdaje mi się, że ojciec twój już dał na za- 

. powiedzi.
— To jeszcze nic nie znaczy. Zapowiedzi mogą 

być, a ślubu może nie być...
— Ałe na cóż przyda się właściwie nowa zwło­

ka? Skoro postanowienie twojego ojca jest nieod­
wołalne, więc cóż na to poradzimy?

Iza chciała jednak dokładnie wybadać Lerską, 
dodała więc:

— Jabym się, zresztą, o to nie starała, bo uwa­
żam, że Danusia byłaby w l^pńcu bardzo szczęśliwa 
z tym Florkowski u Ale skoro tak się temu sprze­
ciwia... Przyznam się, że nawet nie wiem, dlacze­
go. Florkowski ma wszelkie zalety...

— Nie przeczę, ale co robić, kiedy jednak Da­
nusia kocha Zdzisława. Kocha go płomienną i czy­
stą miłością, którą, zresztą, ty sama dawniej, jak 
rni się zdaje, pochwalałaś.

— Nie przeczę.
— I gdyby nie nagły a nieoczekiwany powrót 

twojego ojca, zwołalibyśmy radę familijną, która 
niewątpliwie zgodziłaby się na ślub Danusi ze Zdzi­
sławem. Nie łatwą rzeczą będzie więc teraz w y­
darcie z serca Danusi tej miłości, którą same po­
pierałyśmy.

— Właśnie, ponieważ widzę, jak silna jest mi­
łość Danusi, dręczy mnie myśl o tym małżeństwie, 
przy którym ojciec tak się upiera. Myślę sobie, czy 
nie spadnie na nas odpowiedzialność, że dopuści­

łyśmy do tego małżeństWa, które wydaje mi się 
okrutnym i wręcz barbarzyńskim. Kto wie nawet, 
jakie skutki taki przymus może za sobą pociągnąć. 
Znasz dobrze Danusię. Bóg raczy wiedzieć, co ta 
dziewczyna gotowa uczynić. Pomyśl, co będzie, gdy 
powie: „Wolę śmierć, niż to małżeństwo"?

— Ale czy widzisz jaki sposób przeszkodzenia 
temu? — zawołała z rozpaczą Lerska.

— Owszem... może... ale jeżeli się przyłączysz 
do mego planu.

— Jakiż to? Mówże, mów prędzej...
— Dotychczas obie przeciwstawiałyśmy ojcu 

tylko prośby. Skoro jednak nie poskutkowały, 
trzeba będzie zastosować...

-— Co? Co takiego?
— Groźby...

_ — Groźby ? — krzyknęła Lerska — nie rozu­
miem cię. Co chcesz przez to powiedzieć ?

— Wybaczyłam ojcu wszystkie krzywdy, jakie 
mi wyrządził w czasach mojego dzieciństwa. Aie 
jeżeli wybaczyłam, to nie znaczy, że zapomniałam. 
Pamiętasz, że ci to powiedziałam, gdyś w swoim 
czasie przyszła zawiadomić mnie o jego nieoczeki­
wanym i nagłym powrocie?

— Pamiętam.
— Otóż z miłości ku siostrze i dla jej ocalenia 

gotowa jestem iść do niego i powiedzieć mu: „O j­
cze, jeżeli upierasz się przy małżeństwie Danusi 
z panem Florkowskim, stracisz nie jedną córkę, 
lecz obie. Danusia umrze, a ja nie będę cię chciała 
więcej znać. Nie będziesz miał więcej dzieci. Pan­
na Lerska, która podziela moje zdanie, także zer­
wie z tobą wszystkie stosunki!" Tak mu powiem 
i to w twojej obecności. Czy nie przypuszczasz, 
że w lęku przed całkowitym osamotnieniem cofnie 
swój zamiar?

Lerska nie odrazu odpowiedziała na pytanie. 
Namyślała się dłuższą chwilę, by po tym dopiero 
rzec:

— Nawet, gdybyśmy to uczyniły, nie przypusz­
czam, abyśmy zdołały coś osiągnąć. Mówiłam to 
już także Prawdzicowi w Wilnie...

— Ach, więc był tam u ciebie?
— Tak i ockazu mu powiedziałam, że nie ma na 

co liczyć. Zbyt dobrze znam upór i nieustępliwość

twego ojca. Nie posłucha naszych gróźb, j®k 
usłuchał próśb. j-je

— Ha, w takim razie Danusia jest bezpoWt® 
zgubiona.

— Nie. Pozostaje nam ostatni sposób.
— Taki?
— Ucieczka — szepnęła cicho Lerska. .
— Co? Ucieczka? — wybełkotała z trudem 

nic nie rozumiejąc. . m
— A tak! Pamiętasz, że gdy życie stało 

ciebie zbyt ciężkie w rodzimych Starzeńcacb* u 
kłaś...? Danusia postąpi tak samo. . a ,

— O, Boże!... Na jakież straszne nieberp,eCẐ  
stwo Danusia się narazi?

— Na żadne. Ty, owszem, uciekałaś, nar' 
się na jak najgorsze. Danusia nie. Będzin W” 
pparcie i opiekę, jakich ty nie miałaś. Ja . 
jej opiekunka, wybieram się z nią. Gdzieś da* ^  
zagranicą w starannym ukryciu przeczekan»v_ 
do pełnoletności. Liczę, że Bóg zezwoli mi 
chwili, gdy oddam ją, czystą i nieskalaną na 
cieniem podejrzenia w ręce małżonka...

— Ucieczka? —- wciąż jeszcze nie mogła P* 
godzić z myślą Iza.

— Tak, ale tylko nas. Danusi i mnie- Ty 
winnaś tu zostać. Rolą twoja bedą nieustanne 'V  
sitki uspokajania ojca i przekonywania go, a by r*  
nak zmienił swe postanowienie, zarazem za® 
wiał swe uprzedzenia co do Prawdzića...
nas potajemnie odwiedzisz... W rozłące z sio* j  
którą tak kochasz, oędziesz miała przynajn1® 
świadomość, że ta ucieczka jest ręltcTmią ieJ P 
szłego szczęścia.

Iza zachwiała się. Musiała zdobyć się na 
ny wysiłek, żeby się nie zdradzić. Wpiła się 
nokciami w poręcz krzesła i szepnęła: , ,

— Tak..« Masz słuszność, cioteczko. I kiedy*-' 
uciekacie? Już niedługo? , .a

Panna Lerska jeszcze nie zdążyła odpowiedz**" 
gdy weszła pokojówka, meldując, że ncaeszla pf*T 
sytka z Warszawy do panny Lerskiej od hraW 
Czarnowskiej. M

— Co? Paczka dia mnie? Od hrabiny 
nowskiej? — zdziwiła się Lerska.

— Przynieś tu tę paczkę — rozkazała Iza . ^
— Nie, to już ia sama pójdę po nią — odrZ®0.

Lerska, szepcąc Izie 
6ię nie domyślała.

Iza pomyślała sobie 
wściekłością:

U puju ;̂ pU JL|1C| " v v » * -  .

lepiej, żeby służba »ic*e* 

z przerażeniem i dzik*

— To z pewnością Zdzisław przysyła tę PaC**5| 
Pewno odpowiedź na list, który Lerska 
wrzucała do skrzynki. Prawdopodobnie osi*P^ 
wskazówki, jak i dokąd uciekac... No, ale już "  
potrafię temu wszystkiemu przeszkodzić.

Przede wszystkiem natychmiast zadepeszó"^ 
do Wiśniewskiego, aby wracał niezwłoczni®* 
grozi wielkie niebezpieczeństwo.

Dalszy ciąg jutro*

JÓZEF BIAŁOSKORSKJ

P o d  p a la c y m  s ło ń c e m A fr y k i
Ze wspomnień b. sierżanta 

Legji Cudzoziemskiej w Maroku

Tajemnice haremów w Afryce
XXIII

Tego rodzaju nieszczęśli­
wych spraw jest w  Mairoku 
bardzo dużo. Winę za to po­
noszą przede wszyisitkiem sami 
oficerowiie. Walczą oni mię- 
idtey sobą o kobiety, jak lwy, 
a gdy już jakąś odbiją kole­
dze, nie biorą z nią ślubu, tyl­
ko żyją na wiarę. Mogą więc 
je  każdiej chwili porzucić i nie 
mają wobec nich żadnych obo 
wiązków.

Nie wszystkie te sprawy koń 
caą się tak szczęśliwie jak w 
wypadku państwa Marville.

Oto naprzyikład w r. 1924 ka 
pit-an de Lapon został aa karę 
przydzielony do Legii Cudzo- 
zietnakiej. Przybył do Maroka 
wraz z żoną, trzydziestoletnią, 
pięlkiną blondyną, i dwiema có 
reeżkami. Zamieszkał w Tlem- 
sin, w jednym, z najładniej­
szych miast Afryka, gdzie mie 
szka bardzo wielu oficerów
ze swymi żonami.

Wkrótce kapitana wysiano 
ua 18 miesięcy do Inaochin. 
Żołnierze Legii służą bowiem 
nie tylko w Maroku, lecz we 
wszystkich koloniach francu­
skich, w Afryce i Azji. Ofice­
rowie nie zabierają tam z sobą 
żon. Pozostawiają je w Afry­
ce Północnej, gdzie nie są po­
zbawienie wygód.

Tak taż uczynił kapitan de 
Lapon. Pozostawił żonę z
dziećmi w Tlemsin, a sam udał 
się do Indochin Zaraz po jego 
wyjeździe „słomianą wdów­
kę" otoczył rój oficerów, któ­
rzy zaczęli się do niej zalecać. 
Najusilniej starał się o jej 
względy pewien bardzo przy­
stojny, młody oficer. Wresz­
cie jego starania odniosły po­
żądany skutek. Kapitanowa 
zakochała się w nim po uszy i 
zaniedbywała dom i dzieci. Po 
pewnym czasie znudziła się ofi 
cerowi, porzucił ją i ożenił się 
z inną.

Zakochana kobieta tak się 
przejęła tym podstępkiem ofi­
cera, że dostała pomieszania 
zmysłów, opuściła dom i błąka 
ła się po drogach, a dziećmi za­
opiekowali się znajomi.

Dopiero po powrocie do 
Tlemsin kapitan dowiedział 
się, że żona porzuciła go; nie 
przejął się tym zbytnio. O wie 
Ie boleśniej dotknął go inny 
cios: starsza córka została pod 
jego nieobecność porwana 
przez Arabów. Kapitan wpadł 
z tego powodu w tak wielką 
rozpacz, że o mało nie dostał 
obłędu. Kapitan tak biadał 
nad utratą ukochanej córki, 
tak się żalił -wszystkim na swój 
nieszczęsny los, że w  końcu

władze zwierzchnie zlitowały 
się nad nim i przeniosły go dc 
Oranu, aby był zdała od miej­
sca nieszczęścia, gdzie każdy 
kamień, każdy dom przypomi­
nał mu o nim.

Obecnie kapitan przelał całą 
swą miłość na młodszą córkę. 
Otaczał ją troskliwą opiekąG 
każdą wolną chwilę jej po­
święcał, spacerując z nią nad 
brzegiem morza. Tam prawie 
zawsze spotykali zgarbioną, 
zgłupiałą żebraczkę. Córka ka 
pitana czuła dla niej dziwną 
litość i gdy tylko widziała 
idioitkę, dawała je j kilka gro- 
szy.

Pewnego razu gdy podczas 
spaceru znowu spotkali że­
braczkę, dziewczynka rzekła 
do kapitana:

— ratrz tatusiu, jaka ona 
szlachetna, jak mi pięknie dzię 
kuje za jałmużnę. Żał mi jej, 
chętnie wzięłabym ją do nas.

— Co będziesz robić z tą nie­
normalną kobietą? Będzie ci 
tylko zawadą i wkrótce ci się 
znudzi. Zostaw ją lepiej jej 
losowi.

Córka jednak nie dała za 
wygraną i w dalszym ciągu 
obstawała przy swoim. Wów­
czas kapitana coś tknęło. Przyj 
rza.l się uważnie brudnej że- 
braczce i spostrzegł na tej 
szyi czerwoną plamę.

— Taki sam znak szczegól­
ny miała moja żona! — prze­
biegło mu przez myśl.

Wyjął z portfelu fotografię 
żony, którą zawsze nosił przy 
sobie i zaczął rzucać spojrze­
nia to na odbitkę, to na twarz 
żebraczki.

Czując na sobie zdziwiony

wzrok córki, odparł spokoj­
nym ua pozór głosem:

— Ta żebraczka jest trochę 
podobna do twej ma tiki. Patrz!

Gay dziewczynka przyglą­
dała się fotografii, kapitan 
zbliżył się do żebraczki, odchy­
lił nieco suknię, chcąc bliżej 
się przypatrzyć czerwonej pla­
mie. Odchylając suknię, ujrzał 
na szyi zidiociałej kobiety zło­
ty medalion. Był to medalion, 
który zawsze nosiła jego żona. 
Nie namyślając się długo, zer-, 
wal go. Żebraczka podniosła 
krzyk i rzuciła się na kapita­
na, chcąc mu go wyrwać. Ka­
pitan o ^icbiiął ją brutalnie i 
otworzyi medalion.

Teraz iuż nie miał żadnych 
wątpliwości. Żebraczka była 
jego żoną. W medalionie mieś 
ciła się bowiem fotografia, na 
której była uwieczniona cała 
ich rodzina.

Na krzyk żebraczki nad­
biegi policjant i zapyta! się o 
powód awantury. Kapitan po 
krotce opowiedział mu o swych 
przypuszczeniach i prosił, by 
wariatkę zaprowadził do mia­
sta. Tara on osobiście postara 
się c to, by ją umieszczono w 
zakłaazie dla obłąkanych, 
gdzie ustali się, czy rzeczywi­
ście jest jego żoną.

Policjant zadośćuczynił tej 
prośbie, mocno ujął wariatkę 
za ramię, zamierzając zapro­
wadzić ją do miasta.

W tej samej chwili córka ka 
pitana, która dotychczas w mil 
czeuiu przyglądała się całej 
scenie, rzuciła się do żebraczki 
i zanosząc się od płaczu, wo­
lała:

— Mamusiu, mamusiu.

Glos krwi podszepnąl jej v  
to matka. Nie potrzeba jej tt 
io żadnego dochodzenia i b? ̂  
nia, które miałoby to dop,c 
stwierdzić. . . ^

Ojciec podbiegł do dzi® j 
czynki i siłą odciągnął j*. J 
wariatki. Również i on 
przekonany, że żebraczka FT 
jego żoną. Nie odczuwał r .  
nak dla niej litości: Zrujfl0 jj 
ła mu przecież życie, stfłjk 
przez mą ukochaną córkę! 
mógłby z nią ani jednej ch*L 
przebywać pod jednym 
fcbein, dlatego też chciał, bX £ 
stuła umieszczona w zak ła d  
dla obłąkanyh. ,

Jego starania odniosły P0̂ , 
dany skutek, żebraczkę £  
siałe ulokowano w zakład^ 
Córka jednak nie straciła 
cia cila matki. Często 
dzaia ją  w zakładzie, pr*y?i, 
sząc różne smakołyki i cZ -u 
jąc z utęsknieniem na ch'Ŵ,w, 
w której matka ją pozna- « 

To nieoczekiwane odwal®*”, 
uie żony znów rozjątrzyła 
re, gojące się rany kapb8̂  
Znów boleśnie tęsknił za u* 
chaną córką. , .M

W r. 1925 gdy Abdel-el-Kr' 
walczył z wojskami 
cuskimi, w Maroku dawałjj, 
dotkliwie odczuwać brak 
nierzy. Ze wszystkich 
sprowadzono więc ioł 
Legii, którzy byli rozrzu®*^ 
po innych koloniach. Rówo^ 
i kapitana de Lapon 9Pr®j[,. 
dzono z powrotem do 
powierzając mu dowód** ^ 
nad drugą kompanią pief^?,, 
go pułku Legii, w której 91 
żyłem. t

(Dalszy ciąg jutfw*



W szponach ga^gst
P o w i e ś ć  —  f i l m  z  ż y c i a  g a n g s l e p ó w e h i e a g o w s  I t i o h

u ^ rłv  h n n / iff erów, jest po-

'  “ r.uuzie aokouuje szeregu napadów, porwań, miss no- 
P^iada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

dzieckiem pokochała miss Nora — Liii tden — 
raeĵ o lekarza chicagowskiego. jako wódz gangsterów. 

Clór r  Ŵ a *d°b;.ć przemocą jego miłość, pomimo, ie do- 
iłiw ak® W  ojcem dwóch dziewczynek i czuł się ?zczę- 
^  y w swetn pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób 

lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolncm 
"Wziem w swetn ręku.

l  M«s Norę skazano na śmierć, ale je j przyjaciołom uda- 
Str*ł?i PrzekuP'ć naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
- I * 5'1 W podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
'••‘ Wił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
^«0owo; ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów­
ek Wogsterów, stwierdził, żc miss Nora nie zginęła na krze- 

® elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od- 
bipW# * Pomoct  małego murzyna Toma, który był na służ­
kigangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po* 

n*jwania za gangsterami, 
j  r red zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
(.™Sa prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
ol?)0ra Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj-

łT łifo .n la  ■» U7 zu-lrynTiriodniAi />V> t*« 11 a /vr! _

»— v*reena, KTory Zgou&u na jegu wy&uaaiuc, iruumej 
, r]” 0 przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał. że 
j^ynytn wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
p| djablicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
UJ schwytanie. , ...

. Graba wrócił do miss Nory. która przyjęła go uszczęśli- 
w*>na; aj,, po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od­

powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nąsea- 
*e«o i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio­
dą śpiącą gangsterkę do więzienia.

Miss Nora postanowiła uie okazywać swoim wrogom 
*"?ygnębk:nia i gdy sędzia Green zjawił się w jej celi przy­
stała go szyderstwem.

uniknąć nowych niespodzianek, została mis. Nora 
Przewieziona do słynnego więzienia w Charlston, gdzie zorga- 
a<iowauo specjainą straż. Prokurator i sędzia Green w przy­
wieszonym tempie pisali akt oskarżenia.

Tymczasem w konspirucyjuym lokalu knajpy „Pod 
1 rjPką fają4' zebrali się gangsterzy pod przewodnictwem 
1 4 ^ aPOIie* by naradzie się nad tym, jak wydostać miss 
• "mrę z więzienia.

W tej sprawie pic rwszy zabrał glos Dillinger:

— Wiecie już o wszystkim — zaczął niespokoj­
ne Dillinger — nie będę więc wam opowiadał 
0 aresztowaniu mi3s Nory, zresztą w prasie dość 
®*Czegóiowo na ten temat pisano. INIic me mam do 
dodanja. Nie będziemy sobie opowiadać history-

.ł*k, tytko musimy opracować owa piany: jeden
Pian, zmierzający ku tomu, by wyzwolić miss No- 
*$• drugi, by raz wreszcie skończyć z F redem i tym 
*drajcą Grabą... Oto wszystko... W tym kierunku 
Powinny się toczyć nasze narady...
. — Oko, Jolin, mógłbyś być senatorem — roze- 
fcmiał się Al Capone — przy najbliższych wyborach 
Wystawimy twoją kandydaturę do senatu... Mó- 
wb*z, jaik typowy senator...
^  — Nic mam nic przeciwko temu... — odparł 
Uiłl — dopiero wówczas wykazałbym, jakim zdol­
nym gangsterem jestem.

— No, braciszku nie bądź taki uparty — powtó- 
**yt swoje sfowa Al Gapmje — opowiedz nam prze­
de wszystkiem, jak ouńyła się zurada Graby. Trze- 
eteź w tej sprawie są szczegóły, których nie znamy...

Diii musiał wykonać rozkaz „króla“ i zaczął 
°Powiadać, jak zacłiowywai się doktór Graba 
^  czasie swego pożyem z miss Norą.

— r  owiciu wam szczerą prawdę — dodał Dil- 
finger — uważam się za znawcę duszy ludzkiej 
* praktyka wykazała mi, że rzauko się wy tę. Aie

wyp&aku z Goingicm n gdy nie przyszło mi na- 
*ct ua mysi, że ten człowiek jest zurajcą. Tak się 
kochali, ou dawał ua każdym kroku takie dowody,

ją ubóstwia, iż nikomu nie wpadłoby nawet na 
*dyśt, że doktór Graba jest nadesłanym przez po- 
kcję prowokatorem. Nawet wtedy, gdy go po raz 
ostatni spotkałem .pa  dworcu, nie pomyślałem 
^  pierwszej chwili, że mnie oszukuje. A gdy już 
Połapałem się, było za późno.

Dillinger opowiedział o swej rozmowie telefo­
nicznej z wywiadowcą policji, który pozostał 
^  mieszkaniu miss Nory, i szereg innych szczegó­
łów o  poranku, gdy dowiedział się, że miss Nora 
siedzi.

Gdy zaś zakończył swe opowiadanie, zabrał głos 
Al Capone. Mówił jak zawsze krotko i dobitnie:

— byłoby hańbą dla naszych łudzi, gdyby miss 
ńiora zginęła na krześle elektrycznym. Wczoraj 
pytałem w prasie wywiad z sędzią Groenem. Sę- 
**Łia zapewniał dziennikarzy, że tym razem żadna 
8114 na świecie nie zdoła wyrwać miss Nory z rąk 
"Wymiaru sprawiedliwości’ i dodał: „wiem, że 
gangsterzy będą usiłowali ją uratow tć, ale wszyst­
kie ich próby ponioeą na pewno fiasko44, Jest rze­

czą naszego honoru — że nie wspomnę już o na­
szym interesie — by miss Nora została uratowana.

Al Capone zamilkł, a gdy wokoło zaległo mn­
ożenie, dodał:

— Oczywiście, jeśli chodzi o pieniądze, to moja 
kasa pokryje wszelkie wydatki...

— No, tak — odparł Dillinger — ale tylko pie­
niędzmi nic w tym wypadku nie uczynisz.

— Zgadzam się odrzekł znów Al Capone, ale 
przede wszystkiem trzeba mieć opracowany szcze­
gółowy plan. ko tośmy się właśnie zebrali. No, 
c hłopcy, słuchamy waszych projektów,,,

Jeden z dziewięciu zebranych gangsterów 
chrząknął, splunął i odezwał się:

— Pragnę zabrać głos w tej sprawie.-
Był to Denis Wełiow, stary gangster, który już 

ze dwadzieścia razy uciekał z więzienia i dwukrot­
nie ominą! krzesło elektryczne,

— Proszę bardzo — udzielił mu głosu „przewod­
niczący'4, Al Capone. — Denis Weilów ma rzeczy­
wiście nielada praktykę i sądzę, że może nam wietc 
cennego powiedzieć...

— słuchajcie, chłopcy — odezwał się Weilów, 
wychylając jak gdyby dla otuchy eatą flaszkę 
whisky — pierwsza rzecz, to dowiedzieć się w ja­
kim więzieniu siedzi.,.

— W Sing-Sing — odparł na to Tommy.
— Nie wygłupiaj się Tommy — ostro odciął się 

Weilów. Jeśli prasa ęloitosi o tym, że miss Nora jest 
w Sing-Sing, to znaczy, że mamy zadanie ułatwio­
ne: w więzieniu Sing-Sing nie potrzebujemy jej 
szukać, bo jej tam na pewno nie ma. Tę spiawę 
należy załatwić, a uwalam ją  za jedną z łatwiej­
szych...

— Pragnę zabrać głos w tej sprawie—
Był to Denis Weilów, stary gangster, który ju i 

ze dwadzieścia razy uciekał z więzienia i dwu­
krotnie ominął krzesło elektryczne.

—. Z łatwiejszych spraw, powiadasz? — dziwili
się wszyscy — no, jakże dowiesz się, gdzie jest 
miss Nora? . ,

— Trzeba wysłać ludzi cło wszystkich większych 
więzień i stwierdzić, gdzie znajduje się wzmocnio­
na straż, gdzie mury więzienia są otoczone woj­
skiem. W tym więzienu na pewno przebywa miss 
Nora.

— To wcale niczego nie dowodzi —s przerwał mu 
Dillinger — w niejednym więzieniu znajdują się 
wybitni przestępcy...

— Nie przerywaj mi, Dill. Chociaż ty teraz wy­
bijasz się między nami na pierwsze miejsce, to jed­
nak mógłbyś się niejednej rzeczy ode mnie nau­
czyć. Powiadam ci, że największym, najbardziej 
niebezpiecznym dla ńich wrogiem jest właśnie miss 
Nora, i nie ulega wątpliwości, że tam, gdzie przed 
więzieniem jest największa straż, tam właśnie prze­
bywa nasza miss. Czytaj pisma, a zobaczysz,

Czytajcie
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_______ Cena lO groszy

0 kim najwięcej piszą. Co do mnie, wcale nła wi#» 
Jziałem, że nasza miss nazywała się Liii Eden, ż# 
pochodzi z iak bogatej rodziny... To było dla mnie 
sensacją! Ale to uie jest w danej chwili ważne-* 
Ważne jest to, że władze przypisują jej jakąś dia­
belską moc, że boją się jej jak ognia i dlatego strze­
gą jej, jak oka w głowie. Władze liczą się również
1 z tym, że ona uciekała z więzienia i wymignęła im 
się z krzesła elektrycznego... Gotów jestem zało­
żyć się o cały mój pętacki majątek, że przed wię­
zieniem, gdzie znajduje się teraz miss Nora, stoi kil­
ka karabinów maszynowych... A po tym poznacie, 
gdzie ona jest...

— Dobrze, Weilów — przerwał mu Al Capone— 
dajmy już na to, że wiemy, gdzie przebywa miss 
Nora w jakim więzieniu. Co mamy dalej dc ro­
boty?

— A teraz słuchajcie — nalał sobie Weilów jesz­
cze jedną szklankę whisky i wychylił ją jednym 
haustem — teraz zaczynam właściwy temat...

Miał zamiar dalej opowiadać o swoim piania, 
gdy w  pokoju zgasło światło, i zapaliła się mała, 
czerwona lampeezka. Wszyscy zerwali się 
z miejsc.

„Gruba faja” daje znak, ^  policja otoczyła 
knajpę. Gdy tylko zapaliło czerwone świa­
tełko, pokój cały przesunął się jak tramwaj w głąb 
ściany.

W ścianie otworzył się szeroki otwór, w  który 
wsunął się cały pokój. Potem „brama otworu" 
zamknęła się hermetycznie i żadne oko ludzkie, naj­
bardziej wprawne, nie mogłoby poznać, że pod tą 
ścianą mieści się pokoik, w którym tkwią gang­
sterzy.

Wszystko było tak misternie zbudowane przez 
sztab inżynierów Al Capone, że gdyby ktoś zapu­
kał do ściany, by przekonać się, czy jest ona pusta, 
czy też nie, usłyszał ty pełny oddźwięk, tak jak 
gdyby za nią mc mę nie mieściło.

Al (Capone. Nigdy w ciągu swej długoletniej dzia> 
łalności przes^r-—j policja nie miak okazji, by go 
złowić. Sąd nigdy nie mógł wykazać jego winy, 
zawsze byt zwalniany, chociaż Ameryka huczała 
o tym, że Al Capone jest królem gangsterów.

Aie teraz, gdy go zastaną w towarzystwie Wel- 
łowa, Diiiingcra, tommy, ludzi, których policja od 
lat poszukuje, który .o grozi krzesło elektryczne — 
nie trzeba będzie szukać dalszych dowodów winy™.

1 chociaż pokoik był wsunięty w głąb ściany, 
ściśle zakonspirowany, i żadne niebezpieczeństwo 
nie groziło mu, to jednak burczał gniewnie pod 
nosem:

— Diabli mnie tu przynieśli,., dalibyście sobie
radę beze mnie...

Wyjęli rewolwery z kieszeni i położyli na stole. 
Weilów i Dillinger nie tracili humoru, bowiem raz 
już, podczas obławy policji ukryli się w tyjr zakon­
spirowanym pokoiku. Policja szukała wtedy cały 
dzień we wszystkich pokojach, zakamarkach ; ode­
szła bez niczego.

— Nie ma żadnych powodów do obawy — ode­
zwał się Dill — jesteśmy tu pewni, jak pieniądae 
w stalowej kasie...

— No, no — z gniewem odrzekł Al Capone — 
przed dobrym kosiarzem pęknie każda kasa.

— Jak dotąd, żaden policyjny kasiarz jwzcm  
tej kasy nie rozbił — oświadczył Weilów.

— Diabeł wie, jak długo wypadnie nom tu ba­
wić — dodał T ommy — dobę całą można jeszoe  
wytrzymać, ale za dłużej nie ręczę... Możemy wy­
schnąć z pragnienia...

— lak , najgorsza rzecz, to pragnienie — gniew­
nie burczał Al Capone.

— Dziwię się wam wszystkim — zgromił zebra­
nych Weilów — że tak prędko poddaliście się na­
strojom — nie wypada, by gangsterzy zachował1 
się tak w obliczu pdlicji, jak wy tutaj...

— Zapewniam was, że te psy prędko się stąd 
wyniosą — próbował dodać otuchy Dillinger.

Wziął do ręki szklankę wina i wychylił je.
— Nie pić więcej wina — rozkazał Al Capone — 

mamy wszystkiego pięć flaszek. Jeśli okaże się, że 
policja obsadziła dom na kilka dni, musimy mieć 
pod dostatkiem zap ów. lnn>eh napojów w tej 
bratniej mogile me mamy, a przy pomocy whisky 
nikt nie ugasił jeszcze pragn- nia.„

— Zostaw Al, sytuacja nie jest wcale tak tra­
giczne, jak się tobie wydaje... — rzekł Dill z nutą 
wyrzutu w głosie — to zwykła obława policji, za 
kilka godzin wyjedziemy z powrotem na salę—

Al Capone był jednak nada: szalenie wzburzo­
ny. Mrugał jednym okiem, co było u niego ozna­
ką największej złości.

Gangsterzy zachowali się zupełnie spokojnie, 
ny człowiek, który w tej chwili zbladł, to był
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Paryża pozostanie na we-
3 ®  mi i i o non rocznie na utrzymanie zbrodniarzy

10 milionów franków rocz­
nie kosztuje Francję utrzy­
manie kolonii karnej w Ka- 
jennie. Ta olbrzymia suma 
idzie zupeinie na marne, jeśli 
się weźmie pod uwagę, że w 
pobliskiej holenderskiej Ka- 
jennie więźniowie zbudowali 
linie kolejowe i szosy, a we 
francuskiej ćłziewócz puszcza 
ciągnie s ę aż pod bramv wię­
zienne. / lo  tkwi w samym sy­
stemie prowadzenia kolonii i 
w ludziach nią kierujących.

Obecnie rząd francuski no- 
.si się z zamiarem zlikwidowa­
nia tej kolonii karnej, kióra 
jest plamą kultury francu­
skiej.

lValnie do tego przyczyniła 
się pew na adwokatka pary­
ska, Mireille Morger, która 
od roku prowadzi zaciętą wal 
kę za zlikwidowaniem kolonii 
karnej Kajennie. Przed laty 
powzięła ona szczególną myśl 
i udała się w podróż poślubną 
do Kajenny, a po powrocie 
opublikowała swe wrażenia o 
tym pickF. na ziemi, 118 straż­
ników kolonii karnej wyto­
czyło adwokai.ee proces, po­
nieważ je j reportaże obraziły 
icn głęboko.

W ostatnich latach ustalo­
no, że w;ęźn:owie, których 
jest w kolonii karnej około 
7.000, próbowuli 22,000 razy 
uciekać. Niektórym więźniom 
udało się opuścić Kajennę. 
Nie wszyscy jednak zostali 
przy życiu. Prawdopodobnie 
większość zginęła po drodze 
straszna śmiercią.

Najodważniejszym zbiegiem 
z Czarciej Wyspy był bez­
sprzecznie Jan P otr Dupres, 
który w końcu 19 wieku gra­
sował w stolicy Francji i był 
powszechnie nazywany „Po­
strachem Paryża*.

Jego burzliwe dzieje do­
tychczas tkwią jeszcze w pa- 
nięci wielu kryminalistów 

Paryża. Dupres dokonywał 
najcięższych przestępstw, a 
policja nie mogła wpaść na 
jego trop. Niezmordowanie 
trop‘ły go liczne oddziały de­
tektywów', ale ten wyrafino­
wany przestępca umiał za­
wsze im się wymknąć. Uda­
wało mu się to przede wszyst­
kim dlatego, że był niezwy­
kle zręczny i potrafił wspinać 
się po murach domów, ak 
kot. Poza tym życie ludzkie 
nie przedstawiało dla niego 
żadnej wartości. Gdy ktoś 
stawał mu na drodze, chcąc 
go zatrzymać, wyciągał rewol 
wer i strzelał.

Pewnego cłma jednak wpadł 
.v zasadzkę. Dupres dowie­
dział się, że w mieszkaniu 
komendanta policji kryminal­
nej znajdują się drogocenne 
klejnoty. „Postrach Paryża*

cą wdcapal się po murze do 
mieszkania komendanta i do­
szedł do kasetwi. w której 
znajdowały się klejnoty, zo­
stał otoczony przez policję i 
ujęty.

Wkrótce bandyta stanął 
przed sądem, który ska­
za! go na dożywotnie ciężkie 
roboty i został zesłany do Ka­
jenny. Dla żywiołowej natu­
ry' Dupresa pobyt w Kajen- 
nie był nieznośną udręką. Po­
stanowił, że za wszelką cenę 
musi się wydostać z Czarciej 
Wyspy. W tajemnicy przystą­
pił do budowy małej łodzi. 
Wreszcie łódź była gotowa i 
opuśrł Kajennę. Jego uciecz­
ka była uznana za jeden z naj

simelszych czynów. Łódź była 
bowiem bardzo lekka i prze­
bywanie w nier na oceanie 
przez dimszy okres czasu gro 
z ło  wielkim niebezpieczeń­
stw m.

Chuć władze przypuszcza­
ły, że Dupres zginął w otchła 
ni morskiej, wys ła 'y za nim 
listy gończe. Lecz nikt nie 
mógł wpaść na jego trop, 
znikł jak kamień w wodzie. 
Dup res jednak nie zginął. O- 
siddlił się w San Francisco i 
podawał się za Włocha, Ama- 
ta Desiderio. Pobyt w Kajen­
nie zmienił go do gruntu. Stał 
się spokojnym człowiekiem, 
który pragnąt wypoczynku.

tryb życia i szukał uczciwej spostrzeż tniu 
pracy .Wreszcie znalazł zaję­
cie w kamień ołomach i dzię­
ki zdolnościom, rzutkośc; u- 
mysłu i energii stał się w koń 
cu zamożnym p-zedsiębiorcą.

Jan Piotr Dupres uciekł z 
Czarciej Wyspy w roku 1908, 
w roku zaś 1933, to jest po 25 
latach, został poznany orzez 
francuskiego detektywa. Przez 
wiele lat detektyw nosił przy 
sobie list gończy, na którym 
znajdowało się zdjęo c bandy­
ty. Gdy pewnego dnia ujrzał 
Dupresa na ulicy, uświadomił 
sobie, że tę twarz już gdzieś 
widział. Wkrótce wiedział 
już, gdzie go widział. Natyeh-

Zaczął prowadzić normalny miast zawiadomił o swym

spostrzeżeniu a m e r y k a ć  3 
policję i ta bez trudu usta >
że poważany obywatel Ani 
Desiderio jest byłym P 
stępcą,

15 latach Dupre
łany

Po 25 latach Dupres po
drugi miał bye zesiauj 
Kajenny. Uratowała e°J?rc_v 
udrękami Czarciej /  ość 
opinia publiczna. rL
San Francisco głośno Pr0. 
stowała przeciw temu, by 
rano człowieka, który Pr . 
25 łat utrzymywał sic z_ucẐ  
wej pracy i wykazał, że . r- 
się porządnym c z ł o wiecie * 
Te protesty poskutkowały* 
Sąd nie uwzględnił żą 
Francji i pozostawił Dupre 
na wolności.

D u k a n a  narzędziem w  reku oszusta
Największe banki udzielały jej olbrzymich pożyczek

Jedynym tematem obecnie 
w Budapeszcie jest niezwykła 
afera, której wykonawca ni< 
był pozbawiony humoru, fan­
tazji, ani wyrafinowania.

Pod koniec sierpnia do jed­
nego z mjpowuznie js.t v«. ii 
banków budapeszteńskich, 
Hermes zgłosiła się pewna pa­
ni, która oświadczyła, że chce 
się widzieć z dyrektorem Woz 
ny widząc wytwornie ubraną 
kobietą, która wywierała wra 
żenie bogaczki, natychmiast 
zameldował ją  u dyrektora.

Nieznajoma przedstawiła s ę 
dyrektorowi jako pani Izydo­
ra Strasser i prosiła by, bank 
pożyczył je j pól m iliom  pcu- 
go. Jako gwarancja miał słu­
żyć je j duży dom, na placu 
Jokai

Nieznajoma wzbudziła zau­
fanie dyrektora i postanowił 
udzielić je j pożyczki. Z miej­
sca udano się pod wskazany 
adres, zbadano dom jak i 
wszystkie niezbędne doku­
menty i udzielono rzekomej 
pani Strasser pożyczki.

Po trzech dniach bank o- 
trzymał z Wiednia depeszę 
tej treści:

„Panowie oficjaln j mnie 
iw.wiauomłli, że udzielili mi 
potyczki w sumie pól iruljo- 
na pengo, a ma nieruchomość 
służyła jako gwarancja. 
Oświadczam, że nigdy ” ie po­
życzałam ani grosza. Musiała 
tu zajść jakaś pomyłka.

W oanku Hermes powstała 
panika i zamieszanie. Dyrek­
torzy byli przekonani że bank 
padł ofiarą jakiejś grubszej 
afery. Zaalarmowana policja 
natychmiast wszczęła docho­
dzenie i wkrótce doszła do 
sensacyjnych wyników.

Okazało się, że rzekomą pa­
nią Strasser była Anna Kwan- 
ka, była akuszerka, któi a od 
lat przesiaduje w zakładzie 
dla obłąkanych, gdzie często 
składał jej wizyty przyjaciel 
z lat dziecinnych, Ludwik Na- 
g v -Nagy właśnie wpadł na po­
mysł tej niecodziennej afery. 
Pewnego dnia Nagy przybył 
do zakładu i oświadczył swej

przyjaciółce, któ^a była cho­
ra na manię prześladowczą, 
że wyleczy ją, gdy będzie 
ściśle trzymała się jego wska­
zówek.

Była akuszerka .zgodziła się 
a to i Nagy uczył ją  słowo 

po słpwie, ruch po ruchu, jak 
ma mówić i jak postępować z 
dyrektorem banku.

Gdy Anna Kwanka już bez 
zarzutu odgrywała swą rolę, 
Nagy 'wystarał sie dla niej o 
przepustkę z zakładu. Anna

Kwanka udała się do bankih 
odebrała pieniądze i wręczy* 
ta je  przyjacielowi

Pan; Kwanka, którą PrẐ  
duebiwauo w zakładzie, ° s‘ 
wiadczyła:

— Nagv nie dal mi grosza, 
wet nie kupit mi cukierków. 
Najważniejsze jest jednak t°» 
że pozbyłam się manii prze* 
ślaaowczej. . ,

W tyen dniach policja 
z chwytała Nagy*ego i osadzi* 
hi w więzieniu.

WCZTŁRT OCZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Naparstki miłaśłt i w iadrs łez

W-amortMowoi i §f*aiił
- ietnitf siarusMk*?

W kolonii Kwiatkowa spalił 
się dom mieszkalny, w którym 
znaleziono zwęglone zwłoki Ma 
rianny Ejmanowej, lat 65. Po 
obejrzeniu zwłok okazało się, 
że Ejmanowa została zamordo 
wana, gdyż miała na głowie kił 
ka ciętych ran. Dla zatarcia 
śladów zamordowaną pozosta­
wiono w chlew;e, który podpa 
łono.

Właściciela spalonych budyń 
postanowił je  zdobyć. Gdy no' ków, Józefa Kawa, z którym

Ejmanowa prowadziła spór 
majątkowy, aresztowano jako 
podejrzanego o dokonanie mor 
derstwa i podpalenie.

pozostame stolice Pomorza
Cf.ciatr.e zaprzeczenie władz ministerialnych

W związku z ukazującymi 
się na łamach prasy różnymi, 
niezgodnymi z prawdą i nie­
pokojącymi szerokie masy spo 
łeczeristwa informacjami na 
temat istnienia zamiaru prze­
niesieniu stolicy województwa 
pomorskiego z 1 orunia do 
Bydgoszczy Urząd Wojewódz­
ki Pomorski podaje do wiado­
mości, co następuje:

Od kilku lat władze central 
ne rozpatrują możliwość po­
większenia obszaru wojewódz 
twa pomorskiego celem wzmo­
żenia jtgo siły gospodarczej.

Ostatnio celem zorjentowa-

nia się w poglądach na powyż­
szą sprawę zaintedesowanych 
czynników samorządowych 
gospodarczych i kulturalnych 
odbyły się w Bydgoszczy i To- 
runiu specjalne koni^encje 
z udziałem przedstawicieli 
władz centralnych: naczelnika 
wydziału administracji samo­
rządowej w Ministerstwie 
Spraw V :wnętrznvch Stani- 
rnwa Podwińskiego oraz na­

czelnika wydziału organizacyj 
nego w tymże Ministerstwie 
dr. Józefa Drązek-Drawicza.

wiechu sprawy przyłączenia 
Bydgoszczy i powiatu bydgo­
skiego do Pomorza, natomiast 
sprawa przeniesienia stolicy 
Pomorza z Torunia do Byd­
goszczy wogóle nie była przez 
przedstawicieli Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych porusza 
na, ponieważ jest całkowicie 
nieakiudlna.

Wszelkie zatem pogłoski na 
ten temat są bezpodstawne i 
nieuzasadnione. Na ostatnięi 
konferencji w Toruniu poru­
szona była również sprayu

Na konferencjach tych szcze' przyłączenia miasta Podgórza 
góiną uwagę poświęcono om ó-1 do 1 orunia,

P. LILI-GIRLSA
znów sie odzywa i tuk opisuje 

swoją nieuolę:
„Dziś, gdy ból targa mą dnszę, 

gdy nerwy jnż dinżej znieść nie 
uicgą, pyiaia się Cieb* Redakto­
rze, czj wolno mi powiedzieć „Jej4', 
którą tak mało zliam. „Nie wierz 
„jemu1*! Oir cię okłamuje hanieb­
nie, tał jak nie idyś inni" okłamuj. 
Po co ci te chwilowe naparstki mi­
łości, a polem za to wiadra łez? Po 
co ci życie umęfcżórtćc**. To je j 
chciałam powiedzieć,- i cznlam, że 
powinnam tał zrobić

Kiedy z początkiem Iipca wyje­
chałam do bardzo dziś popularnej 
miejscowości letniskowe. spotku- 
lam „Jego‘V tę moją miłość któią 
podeptał, po której początkowo 
pozostał ból, a p« tym tylkc go­
rycz i rozczarowanie. Przyjecha1 w 
towarzystwie swej na-z ;u »nej, z 
którą w krotce odbędzie się slab.

Wiem, że dziś miłość i soja kn nie­
mu została pogrzebana, legia w po­
piołach. A to, co zostanie pogrze­
bane, czyż może powstać z popio­
łów aby istnieć jeszcze? Więc je ­
śli i ie, to czemv znów staje na 
drodze mojego życia? Czerno mą#-i 
md, spokój, który po tak wielKiej 
i usilnej walce z soną odzyskałam. 
Przyszedł do mnie i prosił, bym do 
niego wróciła. Czyż inUlam wr i- 
cići* O, nie! Zbyt wiele bolesnych 
wspomnień dziś jeszcze wiąże mnii 
z jego osobą.

Przed oczyma mymi, przesuwa 
się jakby film, w ntórym widzę 
cały przebieg naszej znajomości 
On, młody, bogaty, zostaje przed­
stawiony mnie, maleńkiej, niezna­
nej początkującej girlsie. On,, dum­
ny, wyniosły, opowiadał w .wczas 
maleńkiej girlsie o przepychu Pa­
ryża, piękności Szwajcarii i jeszcze 
wielu inny eh miast, które zwiedził. 
A bnu, maleńka gir,sa słnchaia go 
z szeroko rozwartymi oczyma. I na­
gie w umyśle je j pow staj* mocnt 
pustanowTeifle, że mnsi zostać wiel­
ką tancerką, która będzie iobą za­
dziwiać sv iat całj . Musi widzieć 
tc wszystko, o czern je j tai pięknie 
opowiada. Ot, taki: to złudne ma­
rzenia roiłj1 się wówczas w maleń­
kiej główce girlsy.

Upływał dzień za dniem, przyno­
sząc wiele raoości je j życin. Ona 
— z dnia na dzień bardziej w nim 
zakochana, On — szczęśliwy, że 
go Kocha — przysięga je j miłość 
wiccz.ią, dozgonną Po parn miesią­
cach, pojawia się pierwsza chmn- 
j i ,  która oi sprowadza- Prosi ją,

maleńką girlsę, aby byjf mn 
g,a. A kiedy słyszy: „Nie!“, po rOj 
kn ich znajomości, widząc jak ou* 
go kocha całym swoim jesiestwen*; 
odchodzi od niej mówiąc: 
dla mnie za biedna*'. I odszedł.

Pozostała sama. Nie przeklinał® 
go jednak. Czasem tylko szept ci­
chy, niby skarga dc łłega, wyb.e* 
gai z je j warg. Nieraz płakała, plat 
kala serdecznie nad sweją doią J 
wspominała go, co tak zadrwił z jcJ 
czystej mi.ości. Wówczas chęć z®" 
msty aż syczałi w je j piersiach# 
lecz sumienie, choć cichutkie,. ąl« 
szeptało: „Nie wolno!** I choć. ni®* 
raz serduszko je j łkało z bóln * 
rwało się na strzępy, ona male ik® 
gir sa Łinsiała iśc do kinc, aby tam 
tańczyć i śmiać się przez łzy.

Po tym pragnęła „Jego*4, który* 
tak zadrwił z je j czystej miłości# 
wydrzeć ze swego serca wymaza® 
ze swej p® mięci. Pragnęła spotka® 
innego, któryby kochał ją, mai# ńkf 
girlsę, sercem, lecz nie zmysłami. 
Lecz tn ją spotkał zawód. Mocno 
rozczarowana .odsunęła się i za­
mknęła w swym bólu. I, o dziwo! 
Bó* je j jakby ucichł i ułożył się 
na dnie je j zbolałej duszy.

Dziś spokój wyciąga ku niej 
miona i oczekuje t pcbliżt Gd-  
w tern znowu zjawia się „On**, aby, 
stanąć na drodze je j życia.

O, podty cvnik! Dziś, gdy ma sifl 
żenić z inną, chce, bym do niej/" 
wróciła. Mówi, że jeśli się żeni, to 
nie z miiości, łecz jedynie dla ma­
jątki. 1 choć będzie żonaty, to jed­
nak nie będzie mn przeszkadzało 
w spotykaniu się ze mną. Jakże go 
zp. to nienawidzę!

Wiem, jak „Ona“  bardz go ko­
cha. Jak wierzy i nfa mn bez gra­
nic. A „On“ , podły, okłemuje ją, 
udaje przed nta miłość, gdy zaś ona 
nie widzi, drwi z ui.cj okropnie.

Tyle razy pragnęłam je j wszyst­
ko powiedzieć, pragnęłam ją 
ostrzec przed nim. Lecz nie './iedzia 
łam, czy wolno m! to nci.. nić. A 
możeby mnie źle zrozumiała? Wzię­
łaby j sdynie „a intrygantkę która 
chce ją  rozłączyć z ukochanym? 
Jednak nie mogę patrzeć, jak on 
ja okropnie okłamuje.

Redaktorze, czy dobrze zrobiłam, 
że je j nic o nim nie powiedziałam? 
A może powinnam była je j  wszyst­
ko opowi :dzieć° Odpowiedz mi# 
Reuaktorze**.

Wydaje mi się, że najlepiej Pani 
postąpi, poprostu posyłając je j 
przedruk swego lisiu.



SPORTOWEOSTATNIE
WIADOMOŚCI___________________
Wielki sukces naszych kolarzy

na trasie Kalisz -  Łódź w biegu Berlin -  Warszawa
y , ®.°Wę odbył sćę przed- 

statni etap wyścigu kolarskie 
601 Berlin—Warszawa.
, irasa 5-go etapu prowadzi- 
** z Kalisza do Łodzi. Do te- 
ęo etapu Polacy wyruszyli w 
■puenastkę bez Zielińskiego, 
( °ry odmówił startu, tłunia- 
(ąc się, że nie ma odpowied­
ni iFaniy roweru.

Jak wiadomo, w poprzed-
Jm etapie Zieliński złamał ra­nię.
W Kaliszu zmonitowano mu 

v.Wer, pożyczając ramę o<ł 
, l®nieów, ale Zieliński uwa- 
*'• że rama nie jest dobra i 
l^ofał się z biegu, 

jj^ystans tego etapu wynosił 
i~j kim. Na całej trasie tłumy 
■^dhości oczekiwały kolarzy, 
'jaszcza olbrzymie zainiere- 

"Wtanje wyścig wywołał w Ło 
jr1* gdzie ulice były przepeł- 
“■̂ ae przez tłumy.

Ifcmpo było początkowo bar 
!** słabe. W ciągu godziny 

przebyła zaledwie 
, t kipi. Odrazu na pierwszych 
Uametrach od Kalisza odpa- 

°d czołówki Kapiak Mie- 
? ł* k w  i Targoński z powo- 

pdefektu gum.
. “o godzinie tempo biegu sta 
|e się nieco ostrzejsze. Na 39 
^dometrze Kapiak Józef i Nie 
L*Iec Schuize inicjują uciecz- 
^  i odrywają się od czołów-

, Próbował ich gonić Wasilew 
ale bezskutecznie. Kapiak 

1 Schulze, prowadząc na zmia- 
jecbali na czelu biegu 

.Na tor w Helenowie wpadł 
Pierwszy Kapiak Józef, ale na 
Flniszu przegrał do Schułzego.

nimi wpadła na metę gru- 
P1®' złożona z 12 zawodników.

Na czele ter grupy jechał 
^arzyński. ale na finiszu zo­

stał przez Niemców zepchnię­
ty na szóste miejsce.

Polacy zajęli następujące 
miejsca: Kapiaik Józef (2), Sta­
rzyński (6), Oszajnriikow (10), 
Wasilewski (12), Rifter (13), 
Olecki (15), Cieniewski (19), 
Zagórski (20), Kluj (21), Tar­
goński (22) i Kapiak Miecz. 
(23).

Czas drużyny niemieckiej 
na tym etapie wynosił 
15:55:28,6. Czas Polaków w y­
nosił 15:55:31,6. Niemcy zatem 
wygrali etap, ale różnicą zale­
dwie 3 sekund.

Czas ogólny Niemców po 
5-iu etapach wynosi 83:57:49,8. 
Czas uzyskany przez drużynę

polską 85:20:41,2. Niemcy pro­
wadzą w wyścigu z różnicą 
1 godz. 22 min. 51,4 sek.

W klasyfikacji indywidual­
ne! prowadzi po 5 etapach \e 
dalszym ciągu Niemiec Schel­
ler z czasem 20:59:22,8. Najlep 
szy czas z Polaków ma dotych 
czas Oszajnikow 21:22:58,2.

Zawody pływackie we Lwowie
W sobotę wieczorem rozpo­

czął się we I wowie na krytej 
pływalni jubileuszowy trój- 
mecz pływacki sekcji pływac­
kiej Pogoni przy udziale dru­
żyn: Delfinu (Warszawa),
\ MCA (Krak.) i Pogoni, oraz 
czwórmecz pływacki przy u- 
dziale trzech powyżej wymie­
nionych drużyn oraz zespołu 
iłasmonei lwowskiej.

Przed zawodami odbyła się 
właściwa uroczystość jubileu­

szowa. Biorące w zawodach 
udział drużyny powitał v.-pre- 
zes Pogoni prof. Dręgiewicz, 
poczom nastąpiła wymiana pa 
miątkowych proporców oraz 
składanie drużynie jubilata 
gratulacyj i upominków.

Wyniki rozegranych zawo­
dów przedstawiają się nastę­
pująco: •.

200 m. st. do w. 1) Bocheń­
ski (D) 2:37 ;S, 2) Zguda
(YMCA) 2.39:4, 3) Godlfein

(Delfin).
100 m. st. klas. 1) Kot III 

(Pog.) 1:26:5, 2) Bogdani
(YMCA) 1:28:2, 3) Sieniewicz 
(D).

Sztafeta 4 x  200 m. st. dow.: 
1) YMCA w czasie 11:02:8, 2) 
Delfin 11:54:4, 3) Pogoń.

Mecze piłki wodnej przynio 
sly następujące rezultaty: 
YMCA — Pogoń 4:2 (2:1) i Del 
fn — Hasmonea 5:1 (3:0).

^ jtą g Ę J t/S o n y  s & z o n  g i e f *
W pierwszych dniach pa-' odwołany i przełożony na wio- 

ździernika rozegrane zostaną1 snę. Jtógósiawia wyraziła już 
w Krakowie finały mistrzostw I swe ją zgodę na Huanę iermi- 
PoLLi w szczypiorniaku. Jim. W związku z tym obóz 

W końcu października we j haz^ttistek został ostatecznie 
wszystkiej oLręgach rozegra- j oawomny. 
ne zostaną mi itrzostwą okrę­
gowe siatkówki pań i panów.
Finały odbędą się w pierw­
szych dniach'stycznia: kooie- 
ce w Łodzi, a męskie w War­
szaw5 e.'

Finały koszykówki wyzna­
czono, na pierwsze dni marca 
— kobiece w Lublipie, a mę­
skie w Poznaniu.

Mecz hazCny Polska — Ju­
gosławia, jak wiadomo, został

Dnia 20 wrześnią na boisku 
A.ZJ3. rozegrane zostaną re­
wanżowe zawody w siatków­
ce kobiecej i w hazenie po­
między A.£.b. a K-K.S.

l e n i w e
Turniej tenisowy o mistrzo­

stwo okręgu krakowskiego zor 
ganizowany przez Krakowski 
Klub Tenisowy doprowadzony 
został do półfinałów.

W grze poj. panów w pierw­
szym półfinale spotkają się 
Łder (K.K.T.) i Lechner (Cra-

Owa rekordy Waiasiewksóway
na za w o d a c h  le k k o a tle ty c zn y c h  w e  L w o w ie

. w sobotę rozegrane zosicly! 100 m. panów: T) Śliwak 
We Lwowie zawody kkkoailc- H ^  przed Danowskyn 11,5 
J)’czne z udziałem olimpijczy­
ków oraz czołowych zawodni­
ków Lwowa. Zawody, mimo 
chłodnego dnia, zgromadziły 
Przeszło 4.000 widzów, którzy 
Entuzjastycznie powitali na- 
8*ych olimpijczyków. Na za­
rodach uzyskano szereg do­
brych wyników. Bohaterką 
dnia była Walasiewiczówma, 
która ustanowiła nowy re­
kord światowy na 60 m. Do­
konały wynik uzyskała rów­
nież Kwaśniewska w rzucie
°szoaepem — znacznie lepszy 
od j-ej rezultatu w Berlinie.

Przed zawodami gości powi­
tał wiceprezes Pogoni prof.
Dręgiewiicz, wręczając wszy­
stkim paniom bukiety kwie- 

.cia.
Wyniki zawodów nast.: 
oQ m. pań: 1) Walasiewi-

'Ezówna 7,3 sek. (rekord świa­
t o w y  wyrównany), 2 )  Batiu- 
kówina (Strzelec — Lwów) 8,2.

8 0  m .  pań: 1) Walasifwi- 
ęzówna 9,5 (nowy rekord 
świata). Dotychczasowy re­
kord należał też do W a l a s i e - — 
'viczów\ny i wynosił 9,6. Dru- \ skutku, gdyż zawodnik Cra
Sie miejsce zajęła Batiu- covii Oszast wstępuje 20 b. m.
kówna. Jdo Podchorążówki.

200 m. panów: 1) Śliwak
22,3 przed Danowskim 23,8,

Na 1.500 m. zwycięstwo od­
niósł Kucharski w czasie 
4:07,6, No ji  zająt dr ugie 
miejsce.w czasie.4 : 09,2 przed j 
Korzeaiowskimi z Pogoni 
4 : 21,5.

W skoku o tyczce Sznajder 
(Katowice) osiągnął 4,02 m. 
przed Morończykiem (War­
szawa) 3,84.

56,68. W konkurencji pań
Kwaśniewska uzyskała 41,35.

W rzucie dydkiem pań wy­
grała Wajsówna wynikiem
42,35, Wśród panów Begaj
(Lwów) uzyskał 38.55.

W kuli wygrał wśród panów 
Begaj 12.25, a wśród pan Waj- 
sówna 10.89.

W skoku w zwyż zwyciężył 
Semkowicz (Lwów) 1,81,5 m.

W sztafecie szwedzkiej
pierwsze miejsce ze jęła dru­
żyna kombinowana, złożona

covia), w  drugim — Feldman 
i Ogrodziński.

W grze pojedynczej pań w 
finale walczyć będą Parafiu- 
ska (Cracoviaj i Schekówna 
(K.K.T.).

W grze podwójnej panów 
Horain i  Herbst oraz Lechner 
i Ogrodziński.

W grze mieszanej Golonko- 
wa — Herbst oraz Horain — 
Parałińska.

Rekordzistka olimpijska He­
lena Steph ;ns (Amerykanina) 
ustanowiła na zawodach w T®- 
ronto rekord światowy w 
biegu na ICO yardów, przeby­
wając tę przestrzeń w [cftńe 

10.5 sek.

Z całe] Perski
OTWARCIE NOWEGO 

SCHRONISKA
Wczoraj odbyła się na hali

Pysznej uroczystość otwarcia 
nuworozbudowanego schroni­
ska sekcji narciarskiej Polskie 
go Towarzystwa Tatrzańskie­
go. Schronisko nazwano imie­
niem ś. p. Władysława Strze­
leckiego dla uczczenia pamięci 
wielkiego miłośnika narciar­
stwa i taternictwa, króry się 
wiele przyczynił do rozbudo­
wy terenów narciarskich na 
;:ałi Pysznej.

ZAEALA WYZDROWIAŁ
Słynn?’ maratończyk Juan 

sabala opuścił już szpital, uda 
jąc się ćo Kopenhagi. Zabala 
ma stertować w na (bliższy po- 
riedziałek w  stolicy Danii. 
Usiłować on będzie pobić re­
kord światowy na 20 Kim.

Ś E c k * . i c x c M a ą g  c x . l ^ w £ e S t  
Ohydne znęcanle sią nad zwierzętami

W oszczepie panów wygrał I z zawodników A.Z.S. i Pogoni 
Szczerki (Lwów), osiągając I w czasie 2 : 08,7 sek.

Krakowtcy lekkoatleci nie wezmą
udziału w mistrzostwach Polski

Jat nas informują, krakow­
scy lekkoatleci ostatecznie nie' 
wezmą udziału w lekkoatle­
tycznych. mistrzostwach Pol­
ski, które się odbędą w Wil­
nie.

Przyczyną tego jest fakt, że 
Fialka w dałszym ciągu nie 
może startować z powoau nie- 
wyleczonej kontuzji.

Projektowane wysłanie szta­
fety ne? dojdzie również do

Służbę wojskową odbywają 
także i  inni lekkoatleci kra­
kowscy jak Jurczyk, Dudek i 
Soldan.

Do jakich rozmiarów dochodzi 
okrucieństwo względem zwicrz.it, 
może posłużyć dowodem otrzymane 
ostatnio przez Zjednoczenie Tow. 
opieki nad zwierzętami doniesienie 
inspektorki Zjeanoczcnia w Zegrzu, 
która podaje fakt palenia żywcem 
psa w okolicy Zegrza.

Mianowicie mieszkaniec gminy 
Nieporęty Jan Zieliński, lat 19, 
pastwi! się nad psem w wyrafino­
wany sposób. Początkowo bit go 
drągiem, następnie bra! na pasek, 
ciągnąc do wody, wreszcie usitewa! 
nawpfT żywe zamęczone zwierzę 
położyć na płonący stos. Psa ode­
brano w strasznych ranach od opa­
rzenia.

Sprawę popartą zeznaniami dwóch 
świadków, skierowało Zjednoczenia 
Tow. opieki nad zwierzętami do 
właściwego sądu grodzkiego w Zeg-
fZ  U i

Niestetv, społeczeństwo mało je- 
s~ezc zdaje sobie sprawę ze skut­
ków okrucieństwa, zapoczątkowane 
go na zwierzętach. Ścisłe prowadzo­
na w Ameryce statystyka prze­
stępstw wykazuje, że 60 proc. prze

Awantura na meczu piłkarskim
W Bochni rozegrany został 

niedawno mecz o mistrzostwo
klasy A. pomiędzy Tarnov!ą 
a bocheńskim klubem sporto­
wym.

W czasie meczu doszło do 
gorszących zajść ze strony pu­

bliczności, przybyłej na ten 
męcz z Tarnowa.

Obecnie zarząd Tarmovii 
zwróci się do władz sporto­
wych z protestem, domaga­
jąc się równocześnie ziamknię- 
cia boiska B.K.S.

tępców rekrutuje sie z osobni­
ków, za młodu dręczących zwierzę­
ta. Ńietinmione barbarzyństwo po­
tęguje się i dobrowaoza do zbrod­
ni względem ludzi.

U nas prawdziwą szkołę ckrn- 
cieustwa stanoó i dopuszczanie do 
masowego przeciążania koni. Uo' wo­
żący z konieczności muszą konia Iw 
tować niezliczone razy w ciągu 
dnia gdy przeciążony wóz grzęź­
nie przy lada uzeszkodzie i nie 
może ruszyć z miejsca.

Szczególnie na placach budowla­
nych dzieją się prawdziwe orgje o- 
krucieństwa przy wywożeniu ziemi 
z diłów pod fundamenty, zwózce 
cegły, piasku i t.p. Scenie katowa­
nia koni przyglądt się otoczenie i 
dzieci. Powstaje w te*, sposób ca­
łe zastępy typów zbrodniczych. Ta 
też nstalenic jakichś norm ładunko­
wych i rygorow w odniesieniu do 
pó jazdo w ko >iycb i powożących 
staje się prawdziwie palącą kwest­
ią-

NAS7F DZIECI
Dzieci bawią się w ogro­

dzie. Do zabawy służą gwoź­
dzie i młotek.

— Zostaw młotek, Jasiu, m© 
żesz uderT^yć się w palec!

— Nie, mamusiu, gwoździe 
lizyma Henio od sąsiadów!

Czytajcie „Życie Kobiece*



Str. §

Wielkie manewry francuskie na południowym wschodnie. Szef szia- 
? «  gen, Mitteljiauser pokazuje a..aehrs zagranicznym stanowiska po­

szczególnych grup,

W fabryce wyrobów gumowych w Clermonf - Ferrand we Francji 
robotnicy przystąpili do strajKu okupując ńietyłko fi brykę, ale i ra'  

tusz miejski. Na zdjęciu jedna ze strajkujących grup.

Itrujcowa ucACiiutiaKa zawiadamia przez radio, swoich pcdclunycli 
o zaręczynach córki swej księżniczki Julianny z księciem Bernhar­

dem von Lippc-BiesterleM.

b a  zakończenie wielkiego Kongresu hitlerowców w Ncrymitc: izc, 
Adolf Hitler nrzyjąi dc..., ńe ooozów p-acy. Na zdjęciu przemarsz

armii z  Icpauimi.
B i

Zniesienie proSrbicli
i palarniach opia

lito sie do wzrostu handlu narkotykam;
Po raz pierwszy od wielu lat 

k .cro imik brygady do walki z 
Handlarzami narkotyków przy 
brytyjskim Scotland Yardzie, 
sir Ederett B. Grant wypowie­
dzą ! swe uwagi o tej pladze 
ludzkości, jaką jest zażywanie 
narkotyków.

W Chinach około 70 miljo- 
nów ludzi żyje pośrednio lub 
bezpośrednio z uprawy, rozpo 
wszechniana i wywozu o- 
pjum. T y lk o  w Kantonie i 
Szanghaju istnieje 150 wielkich 
przedsiębiorstw, które zajmują 
się wyłączne wywozem o- 
pjum. Wśród nich znajdują się 
olbrzymie koncerny, które ca­
ły kraj zarzuciły swem. od­
działami, skupującemi opjurn. 
Po większych miastach prowin 
cjonalnych jest rozrzuconych 
800 centralnych składów, a do 
tej -liepi awuopodobnej wprost 
liczby, dochodzi jeszcze cała 
masa mniejszych składów, kto 
rc zaopatrują miljony ludzi w 
bronzowy narkotyk.

Duże miasta portowe są głów 
nymi odbiorcami. Wszystkie 
porty Chin roją się od palarni 
opjum, które są przeznaczone 
dla marynarzy i obcych, szu­
kających sensacji. Również i 
cudzoziemskie koncesje nie są 
ich pozbawione. Najbardziej 
jest upośledzone pod tym 
względem portugalskie Macao, 
lecz i w angielskim Idong-Kon- 
gu, jak i francuskim Kwangt-

schu nie brak tych spelunek. 
Zgodnie z umową mięazynaro 
dową cudzoziemcom nie wolno 
pod groźbą aresztu przebywać 
w tych miastach,

Mimo to, co pewien czas czy 
ta się w gazetach, że Europej­
czycy znikają w tych spelun­
kach, a przedewszystkiem ci, 
którzy posiadali przy sobie pie 
niądze lub drogreenne przed­
mioty.

Zdarza sio też często, że ja­
kaś młoda Europejka, żądna 
sensacji, jest zaciągana do tych 
spelunek, skąd bandyci wy­
puszczają ją dopiero za wyso­
kim okupem.

Prz} tern należy zaznaczyć, 
że w Chinach sprzedaż opjum 
jest zawodem, jak każdy inny, 
i że Sprzedawcy muszą opłacać 
podatki i wykupywać patent.

Istnieje tam ohydne brudne 
spelunki dla chińskich kulisów 
i malajskich robotników porto 
wych, w których palacze op- 
ju n  wyciągają się na słomia­
nych matach rężłoźonych ua 
podłodze. Istnieją tan również 
eleganckie kluby, których chiń 
scy posiadacze zawierają spół 
kę z białymi, w obawie Drzed 
policją. Są one tolerowane 
przez władze i można się do 
nich dostać tylko przez wypo 

‘ odj
sła.
wiedzen e ' odpowiedniego ha-

Plaga narkotyku nietylko do 
tknęła Chiny. Nielepiej pod

tym względem przedsu v .a Się 
sytuacja w Stanach Zjednoczo 
nycŁ. Według obliczeń Ligi Na 
rodów zużywa się tam rocznie 
ponad 4 miliony kilogramów 
narkotyków, których łączna ee 
ua wynosi około 400 mLjonów 
dolarów. Około 2 m ln,nów A- 
merykan zażywa narkotyki.

Wynosi to 1,5 procent ludno 
ści. Jest to bardzo wysoka cyf 
ra, nawet gdy się weźmie pod 
uwagę, że większość narkoma­
nów rekrutuje się z żółtych e- 
migrantów. - • ■

Najgorzej sprawa przedsta­
wia się w chińskich dziełn.cach 
Nowego Jorku i San Francisco. 
Lecz również wśród kolorowej 
ludności poiudi iowycb stanów 
plaga ta coraz bardriej przy- 
bi ;ra na sile, coraz więcej mu­
rzynów i Indjan wpada w stra 
szny nałóg zażywania narkóty 
ków.

Do tego dochodzą jeszcze 
mieszkaucy i Indianie z diw- 
nych meksykańskich połaci 
pańsfwa, którzy upajają się 
mescaliną.

Faktem jest że zniesienie 
prohibicji przyczyniło się w, 
walnym stopniu do. wzrostu 
handlu narkotykami, a przede 
wszystkiem nadało mu współ­
czesną organizację.

Przemytnicy alkoholu pc 
zuiesipniu prohibicji stracili za 
robki. Ponieważ musieli z cze­
goś żyć, przerzucili Się na han

ael morfiną, kokainą, mescali­
ną i innemi narkotykami.

Zużycie narkotyków w Ame 
ryce ustępuje jednak pod typu 
względem miejscu Egiptowi 
9 d  roku 1918 prócj haszyszu, 
kokaina stała się plagą doliny 
Nilu. Grek Eliopotus importo­
wał wówczas do Aleksauthji 
pierwszy -biały śn.. g“ , jak Egi 
pcjanic nazywają kokainę.

W początkach 1925 roku ko 
kaina osiągnęła w Egipcie re­
kordową cenę. Płacono za mą 
w Kairze i Aleksandrii 75 fun­
tów za kilo. Obecnie w n« joied 
niejszej wiosce Tarolt ietachów

wchłania się odurza jącą woó 
„biattgo śniegu-1. Komendai 
egipskiej policji, Russel Pasza> 
w swem ostatniem sprawozda­
niu przedłożonem Lidze Naro­
dów oblicza, że co czwarty E- 
gipcjanir w wieku od 25—55 1* 
zażywa narkotyki i że do Ka­
iru i Alek sandrji przywozi si? 
cc tydzień 500 kilo opjum, ko­
kainy i haszyszu. Są to zastra­
szające cyfry. Wynika z nich 
jasno, że Egipcjanie wydają 60 
milionów funtów rocznie na p° 
wolne zatruwanie swycL orga 
u izmów.

Lilipucie miasto Anglii
Najwyższy dom ma

Roland Callingham, kierów- 
nili pewnego przeilsiębi orstwa 
londyńskiego, wybuaowa* w 
swym ogródku w Beaconfield 
i a przestrzeni tysiąca metrów 
kwadratowych miasto wraz z 
okolicami, - które jest 12 razy 
mniejsze od prawdziwego.

Najwyższe doniki w teir 
„mieście" mają aietr wvsok >ś- 
ci Znajduje się tam szkoła, ko 
ściół, remiza trainwajuwa, • 1 in- 
ja kolejowa, która uegi ie 
wzrlług małej rzeki. Rzeczka, 
posiada nawet port i sygnaliza 
cję świetlną, a-pc niej pływa 
pancernik i statek pasażerski.

1 metr wysokości
Lilipncie drzewa wysokości 

pól metra tworze mały lasek. 
„Miasto" jest również zaopa­
trzone w lotnisko. Wieczorem 
zaś na ulicach „ir iasta" zapala 
ją się latarnie, a światło sygna 
łów świetlnych pada na po­
wierzchnię rzeczki.

Miasto cieszy się wielkim 
powodzeniem i zwiedza je po­
nad 20.000 osób rocznie. W tym 
roku ilość związujących znacz 
nie wz”OS»a. Przyczyniła się do 
tego ta okoliczność, że królo­
wa Mary wraz z księżniczką 
Eli£>ietą odwiedziły lilipucie 
miasto.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

lany w  p o l i ę j i  
vtftk o w 8 k ią j

s'5 dowiadujemy, kierow- 
'*■ 3 kcmisiariatu P. P. po 

komisarza Huberta, 
R . j .  ®'*nowany podkomisar7 
j*»* Nieobsadzone jest
r Zcf® stanowisko zastępcy kie- 
bv" j   ̂ komisariatu, któiym 
^•k ^Ĉ CZ8S P0( *̂t0in'sarz Kl*'

d r u k i
W SZE LK IE G O  
R O D Z A J U
jak caalopiam a, bro- 
azury, prospekty, 
•fiata, ulotki i t. d 
Wykonuje golidnia
szybko 1 tanio 

Utokarnia „Monopol
ul. Na Gródku 2

1711-02.

KRONI KA K R A K O W A

Kraków powitał wojsko

Tragedia miłosna
0io^CT~ra w 2°dsinach połud- 
c* 'D,c«  rozegrał się w pensjo- 
„I Przy ul. Pocztowej w Pozna- 
Ut . Wawy dramat. W  pensjo- 
bnuf. *Vm najmowali wspólny 
f  , i Teofila Lunowska oraz 
0o T182 ^ oruc^'» któ zy posta- 
po '** rozbawić się życia. Przed 

wzięciem strasznej decyzji, 
orPt»*li kilka listów do rodziny 

* do właścicielki pensjonatu 
ePrasiając ją za wyrządzony 

ro°P°t. Po napisaniu listu Bo- 
zastrzelił trzema strzałami 

loL.°Wską, a następnie strzeli) 
. ,e dwukrotnie w pierś, 

g ^Unowska zmarła natychmiast, 
^®r»ckiejro zaś przewieziono w 
Ł "* beznadziejnym do szpitala, 
j. lVczyną tragedii była depre 

Mychiczna Boruckiego, któ- 
cL0,a mógł zapewnić swej uko 
ci;» e j  dostatnich warunków ży-

* kościoła narodowego 
"•sany na półtora rokn 

więzienia
,ad okręgowy w Warszawie 

,i Przeprowadzonej rozprawie 
w -*ł ks;ędza kościoła narodo- 
 ̂egô  Tadeusza Piechclskiego 
p ó ł t o r a  roku więzienia. 
Ksiądz otrzymawszy przez po- 
y*kę od urzędnika kolektury 

*U>iast wybranych 4.000 z ł , 
#'*°tę 10 000 zł., zataił ten fakt 

P° zauważeniu pomyłki przez 
.*ęduilra, początkowo wypiera) 
'?* inkoby kwotę taką dostał, 

Źniej jednak przyznał się.

jeut pewny, że nig- 
nie będzie potrzebo- 

* * ł  pomocy Pogotowia 
G a t u n k o w e g o  niech 
°dmówi datku!

Lotem p od różu jm y: 
Najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
tanio,

i codziennie!

W  dniu wczorajszym w godzi- 
nich wieczornych Kraków wit ł 
uroczyście wracające z manew­
rów krakowski garnizon. Pułki 
i for macje wojskowe zostały u* 
'ccryście powitane przez zarząd 
n ejski i og ó ł m eszkańnów. Na 
jlicy Straszewskiego opodal Wa 
wrlu ustawiło się harcerstwo, 
kobiecie P, W , którego przed

strwiciele obdarzyli powracają* 
cych żołnierzy kwiatami. Z uli- 
cy  Wiślm j oddziały wojska wy- 
maszerowały na Rynek, gdzie O- 
czekiwali prezydium miasta z 
prezydentem miasta dr Knplic 
kim na ezele, dalej rada miejskr, 
związki kombatanckie, cechy kra- 
<owalcie, bractwo kurkowe oraz 
młodzież szkolna,

Całe miasto przybrało wczo­
raj odświętny wygląd i zostało 
udekorowane flagami o barwach 
państwowych i miejskich. N* 
Rynku ustawiono olbrzymie try­
buny ila  przedstawicieli władt 
i organizacji, a obok wzniesio­
no zakończone herbami w yso­
kie pilony z flagami o barwach 
miasta.

T
Nie zapomnij 
zaprenumerować
najpopularniejszy d z i e n n i k  krakowski 

Adres administracji:

Kraków, Na Gródku 2. — Telefon 173-02.

O s  T A T N I E

W I A D O M O Ś C I

I4 D A U O W S K I E

W idio sziieoicy-Krakowie
Dziś w poniedziałek 14 wrześ­

nia znajdzie się na wokandzie 
sądu przysięgłych w Krakowie 
jako pierwsza sp wa 22 letnie­
go Andrzeja Czornyja zwanego 
Czarnym.

Czornyj urodził się <* Kra­
kowie jako nieślubny syn Anny 
Czornyj.

D!a matki był niedobrym ay- 
nem, nie był posłusznym, i le  
się prowadź ), a nawet okradł ją.

Dlatego w roku 1927 sostał 
umieszczony w Zakładzie W y­
chowawczym Braci A lbertów  w 
Krakowie, gdzie był uczniem 
szewskim.

Prowadził się jednak ile , był 
leniwy, krnąbrny, nie chciał się 
uczyć i kilkakrotnie uciekał z 
Zakładu. W reszcie w r. 1929 
rozbił skarbonkę i zbiegł z Za­
kładu. dokąd już więcej nie po­
wrócił.

Rozpoczął tedy życie jako 
w łóczęga, bez określonego ta-i 
jęcia i bez stałego miejsca za­
mieszkania.

O d czasu do czasu przycho­
dził do matki po drobne kwoty' 
pieniężne.

W  latach 1933— 1935 Czor­
nyj przebywał 4 krotnie w Kra­
jowych Z-kładach Opieki Spo* 
łec nej w Chojnicach.

W  październiku zbiegł a tego 
Zakładu zabierając ze sobą gar­

derobę i inne przedmioty nr 
szkodę Zakładu.

W  międzyczasie matka jego 
wyszła w roku 1930 zamąż za 
Jana Burzę; w ostatnich latach 
była dozorczynią łaźni przy ul. 
Szerokiej 6 w Krakowie. Tutaj 
czasem zgłaszr się Czornyj d o ­
magając s<e wsparcia.

W  dniu 20 grndnia ub. roku 
około godziny 9 tej przyszedł 
Czornyj do mieszkania nutki, 
przy ul. Szerokiej w Krakowie, 
gdzie by ł chwilę, poczem  wy­
szedł na ulicę. i

Po jakimś czasie wrócił i do-| 
magał aię od matki da owania 
płaszcz*. Żądaniu temu matka 
odmówiła i zapowiedziała mu/ 
by się u niej nie pokazywał, bo 
go nin chce znać. |

W ówczas Czornyj odpowie 
dział „m y skończymy na tern", 
poczem przystąpił do  matki, 
siedzącej n„ sl rłau w pobl żu 
łóżka, chwycił ji silnie za gar­
dło i począł ją dusić; po kilko 
minutach dławienia, gdy matka 
przestała się ruszać, Czornyj 
przechylił jej głowę w tył, .  
ją całą rzucił na łóżko, poczem 
porwał jakąś szmatę, zrobić z 
niej knebel i wepchnął go mat­
ce w usta.

Po dokonaniu tego gdy stwier­
dził, ie  matka nie żyje, zamknął

drzwi mieszkań.a, otwarł szafę 
skąd wyjął kosaulę, cza-ne ub­
ranie, palto, czapkę i skarpetki. 
Następnie zdjął z siebie ubranie
i wdział wyjęte z szafy przed­
mioty. Własne zrś ubtanie we­
pchnął pod łóżko.

Ponadto zrabował inne przed­
mioty, które sprzedał, a uzyska 
ne pieniądze przeważnie prze 
pił z towarzyszami i użył na 
zapłatę wstępów do kina, a z* 
resztę kupił bilet kolejowy. Z 
Krakowa zbiegł Czornyj do Bry 
nowa, gdzie ukrywał się w sto 
dole i gdzie 23 grudnia został 
aresztowany.

Czornyj. którego zupełną po­
czytalność stwierdzili biegli 
psychjatrzy, przyznał się do za­
rzucanego mu czynu.

Z zeznań świadków wynika, 
ie  C -ornyj już od dłuższego 
czasu nosił sie z zamiarem u- 
śiriercenia matki.

Prokuratoi dr KUmczyk, któ­
ry wygotował w tej sprawie ckt 
oskarżenia, kwalifikuje prze. 
stęprtwo Czornyj*, jako morder­
stwo rabunKowe. jak  wiadomo 
za taki czyn kodeks karny prze­
widuje karę śmierci.

Trybunałowi przewodniczyć 
będzie s. o . dr. Stuhr. Czornyj* 
bronić będzie mec. dr. Milan 
Markowicz.

I ' i i T D ^  w s z e l k i e g o  r o d z a j u
w ykonuje najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
S. FINKELSTEIN

Kraków, św. Krzyża 3
Te lefon  Nr. 129-03

, W ykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r s t w a  wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustra
LUSTERKA
d o  t o r e b e k

Do P. T. Czytelników
Z dn<em dzisiejszym „O stat­
nie W iadim ości Krakowskie" 
będzie można nabyć w każdym 
kiosku już o  godz. 6 ej rano.

Administracja.

Z u t o le  włamanie
przy u l. Krakowskie]
W czoraj w godzinach wie* 

czornych nieznany, sprawca, po 
wyważeniu drzwi, włamał się do 
mieszkaria Norberta Wurtela, 
orzy ul cy Krakowskiej 45 w 
Krakowie, skąd skradł srebro, 
garderobę i bieliznę, ogólnej 
wartości 1.958 zł.

S grony dziennieI
wynosi p r e n u m e r a t a  
naipopularniejszego 
dziennika krakowskiego

astitnie Wiadomości
K r a k o w s k i e

Ujęcie morderców
Sprawcy zabóistwa proboszcza 

parafii w Czarntj Wsi, ks. Jerze­
go Poczebut Odlanickiego, zo* 
tali ujęci i przyznali si^ do winy. 

Mo-derstwo miało charakter ra* 
bunkowy Po dokonaniu morder­
stwa bandyci zostali jednak spło­
szeni przez domowników, niir 
zdążywszy splądrować mieszka­
nia i ziabować schowanej gotów ­
ki.

Zgon ifiar mgcdji
na BScniach kralr.

Jak już wczoraj donieśliśmy 
na Błoniach krakowskich miało 
miejsce wspólne samobójstwa 
pary małżonków, Stanisława 
i Irery W jałów.

Obecnie dowiadujemy się, ie 
powodem samobójstwa była roz­
łąka, wskutek przeniesienia mę­
ża do odległej miejscowości.

Desparaci zmarli wrzoraj W  
szpitalu św. Łazarza w Krakowie.

Tow. Ubezp. „Przyszłość" 
przclmia portfel „Fonłkea"

Jak już wczoraj donieśliśmy, 
odbyło  się posiedzenie związku 
komunalnych kas oszczędności, 
na którym postanowiono zaku­
pić Towarzystwo Asehurscyjne 
„Przyszłość”  i podwyższyć L*- 
pitał zakładowy do 3-eh miljo- 
nów złotych.

O becnie dowiaduieroy się, że 
uchwały te pozostają w związku 
z zamierzonem przejęciem przez 
związek komnnalnych bas osz­
czędności w drodze Tow A se­
kuracyjnego „Przyszłość”  port­
felu ubezpieczeniowego „F e­
niksa” .

Sprawa ta —  jak wynika z 
niedawnej zapowiedzi prokura­
tora dra Pawłowskiego —  win­
na w ciągu bi*żązego miesiąca 
doznać definitywnego ząłatwie- 
na.

TVła narzeczona na - 
padła na pana młodego

Na wychodzącego z kościoła 
po ślubie Karrla Surgla z V1li­
towy! n*padła bvła jego narze­
czona Wilctorja Sięga z M*lawv 
i usiłowała go pobić. Jednakże 
drużbowie powstrzymali wojow- 
liczą W iktorje, z czego sLor iy - 
<tał pan miody i wraz z nowo za­
ślubioną małżonką wyjechał.



L OSTATNIE WIADOMOŚCI

D R I M w sze lk ie g o  rodzaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie
s z y b k o  I tanio

D R U K A R N I ^
i t i o n o p o ł
Kraków, Na G ró d k a  2. Tel. 173*02

W rzesień

14
Poniedziałek 

■ w. K rzyża

Z T w t w  Im. J. S tow ea U eło

„Carmen” .

KINA
A d r ia :  „B łęk itna  parada".
A p o l la  l  . P a ltota".
A tlan tic  : „P ie ś ń  m iłości" oraz „S a m o­

ch ód  Nr 99 
B a ga te la ; „C zarny  p o k ó j"  oraz rawja 

polityczna „C o d z ie a n io  o  ósm e j" . 
Oea Ż o łn ie rz a : ..T eraz i zaw tzo". 
P r e a la a  : „K s ią żę  W oron ow ".
Sta ll*  : „H r . M onte C h risto ".
S arii : „C a rew icz  *, 
fcntakra: „T y ś  m ój cały św iat". 
U e fe a h a  „N o c e  w eneck ie", 
tkaada : „ R o s e  M arie".
Z « n a ; „O sta tn i sygnał".

Rad jo krakowskie
G od z . 7.30 Program  na dzisiaj, 7.30 

killca in form acji 1203 M uzyka tso e cz -  
aa z płyt 12.23 Muzyka egzotyczna  z 
p łyt 14.30 K oncert życzeń  z płyt 18.10 
O d czyt 18.23 ^uzylca z płyt 18.45 W ia­
d om ości z dnia 18.50 K on cart rekla­
m owy.

Nacny dyżnr aptak

A p tek a  po Z ło tą  G łow ą Rynek gl 
13 pod Trzem a K orooam i Retoryka 
1 C zternasta  L ob icz  7 , Stradom  7, 
K rólow ej Jadw igi K arm elicka  9 . Mar­
iańska K azim ierza W ie lk ieg o  6.

Podgórne : A p tek a  pod  O rłem , Płac 
Z god y  18.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Jeśli nie - uczyń to natychmiast!
Prenumerata miesięczna wynosi

odbiorom  
adm inistracjiZi. 1.50 wodbiorom * W \  • t  Q C  1 adaonzoniem  

£ il>  l i l r j  do domn

A dres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 —  Telefon 173-02

Dziecko idzie do szkoły
pogadanka radiowa

Dziecko wraca z wakecyj do 
szkoły. W  jego trybie życie na- 
stępuie zasadnicza zmiana. Dzie­
cko, swobodne dotychczas, musi 
wiele godzin spędzić w zamk­
niętym lokalu, wiele muai dać 
z siebie wysiłku.

Dlatego wszystko, co  dotyczy 
zdrowia dziecka, zaczynającego 
swoją pracę szkolną, jest nie­
zmiernie ważne.

Rodzice dbający o zdrowie 
i dobry rozwój swego dziecka 
napewno z zainteresowaniem p o ­
słuchają pogadanki dr. Marce­

lego Gromskiego p. t. „Dziecko 
idzie do szkoły” . Pogadanka na­

dana zostanie dn. 14. IX. og od r . 
16.45.

Ziiżka d i k il: “Ał» d d: K i . ^ o,'‘-
dla C zytelnłkćw  „O statn ich  W iadom ości Krakewsklali 

Ważna tylko w dało 14 września 1936 r.

„F O T O -S T Y L ”
Zakład Artystyczno-Fotograficzny

K R A K Ó W , G R O D Z K A  44

W ykonuje po najniższych cenach zdjęcia por­
tretowe, grupowe oraz do legitymaaji. 

Wykonanie szybkie i staranne.

Leo Sirołi gra w n i
utwory ja p óń sk iB

W  pon iedz ia łek  o 
*  ramach koncertu 
Symfonicznej P olsk iego  * •
pod dyr. G . Fitelberga 
znany pianista wiedfński, ..
ostatnie lata spędził W J*P° 
Leo Sirota. t„.

W ystęp jego przed 
nem Polskiego Radia mte* ^  
zarówno ze względu na 0 
artysty jak też i na Pr?£ra!BL0j;

Artysta wykona bowie® o 
Fantazji F Moll Chopina 1 
sodji Hiszpańskiej — Lis*'‘ s „ 
układzie Busonicgo — utWnJj 
kompozytów japońskich J1  ̂
zupełnie nieznane. Ponadto 
audycji tej zwracają uwagę *e’ i 
pozycje młodej, współczt* Q 
generacji, mianowicie Anton*.*." 
Szałowskiego i Ilzy Sternick' 
Niekraszowej. Utwory te 
kona orkiestra.

Kamine iIjIjh
do firanek w wielkim 

w yborze

Oprawa obrazów
gobelinów, oraz 

l u s t r a  s z l i fo w a n e
w ykonuje najtaniej

K LIPSTE IN
K R A K Ó W , D IETLA 1. 87

(róg Starowiślnej)
T ele fon  Nr. 176-45.

„Słomiany wdowiec”
(Dokończenie)

Nastąpiła chwila rozstania.
D ziecko ubrano czyBto, uło­

żono w długą poduszkę. Janina 
ze szlochem przypadła do ayna.

—  O  dziecię moje jedyne! 
Jakżeż szare i nudne wieść bę­
dę życie bez ciebie, dzidzi mo­
je malutkie. Czyż mam cię utra­
cić  na zawsze ?  Nie widzieć 
twych cudnych oczu, nie ca ło­
wać tych małych, słodkich rą­
czek... —  rozpaczała, całując 
paluszki dziecka.

—  Janino, opamiętaj s ię ! 
Bądź dzielną! Spóźnimy na 
pociąg. Proszę zabrać dziecko! 
— zwrócił się Czapski do mam- 
lci, którą przywieźli z sobą.

Janina, jak szalona wybiegła 
do drugiego pokoju. W  rozpaczy 
swojej zwróciła aię do siedzą­
cego przy stole Skalskiego:

—  Na miłość Boską, radź pan, 
eo c zy n ić? ! Zabierają mi moje 
dziecko. Nie przeżyję rozstania! 
Ratuj pan! —  mówiła nawpól 
przytomna.

Nagle krzyknęła.
—  Nie dam, nie dam mojego 

dziecka! —  Wpadła do C zap­
skich, chwyciła z rąk mamki 
dziecko i spojrzała błędnie po 
obecnych.

Nastała niezwykła konsterna­
cja. Krystyna stanęła przy oknie 
i cicho łkała. Marjan chwilę atał

w milczeniu. Następnie sięgnął 
po kapelusz.

— Trudno... W  takim razie 
nie mam tu co robić. Skoro 
sama chcesz zgubić siebie i syna 
zrzekam się wszelkich konse- 
kwencyj. A  zatem, Krystyno, 
wyjeżdżamy —  powiedział ura­
żony Marjan.

Teraz dopiero Janina oprzy­
tomniała. Podeszła do mamki 
i oddała jej dziecko.

—  Bądźże dobra dla tej kru­
szyny... Biedne, kochane, słod­
kie dzieciątko... Nie masz matki...

—  A le może ją odzyskać... — 
usłyszała za sobą pewny głos 
Skalskiego. —  Czy zgadza się 
pani, abym zastąpił chłopcu 
ojca i wraz z nią g o  wychował.

Janina zachwiała się. Nadmiar 
szczęścia odebrał jej na chwilę 
mowę. W  okamgnieniu wyrwała 
dziecko z rąk mamki ..

—  O jcem  jestem js... —  po­
wiedział stanowczym tanem 
Czapski.

— Nie, Marjanie! O jcem  bę­
dzie ten, którego ja wybrałam... 
—  odrzekła Janina, tuląc dzie­
cię  do swych piersi i opierając 
się na siinem ramieniu Skalskie­
go, spozierającego na nią mi­
łośnie...

K O N I E C

LEKARKA W ROU POKOJÓWKI
Rojno i gwarno było  stale 

we wspaniałym nowe otw orzo­
nym hotelu-pensjonacie „Espla- 
nada“ , położonym  u podnóża 
Tatr, w ustronnej i przepięknej 
miejscowości.

Hotel ten słynął w całym 
kraju ze swego komfortu i bo­
gatych urządzeń, goście  zaś je­
go składali się z elity towarzy­
stwa.

Nie brak było ani przedsta­
wicieli wielkiej finansjery i ro­
dowej arystokracji, ani też świa­
ta artystycznego. Nawet o b co ­
krajowcy chętnie przebywali w 
tym wspaniałym zakładzie.

Był upalny lipiec. Frekwencja 
w hotelu wzrastała z każdym 
dniem.

Dyrektor W iktor Tarnakfe- 
wicz, wyaoki, elegancki m ci 
czyzna o  światowych manierach, 
nie szczędził trudów, aby d o ­
godzić gościom . Zapytywał każ­
d ego zosobna, czy jest z po­
bytu w pensjonacie zadowolony 
i czy ma jakieś specjalne życze­
nie.

Przechodząc przez holi natk­
nął się na garderobianę Lucynę 
zwaną przez gości „panienką z 
hotelu” . Przydomek ten otrzy 
mała ze względu na mWą powierz­
chowność i pełne gracji obejś 
cie. Spełniała ona nietylko fun­

kcje garderobiany eleganckich, 
kapryśnych pań, lecz również 
opiekowała się ich dziećmi i za­
łatwiała dla nich różne sprawy 
poza obrębem  hotelu.

Dyrektor Tarnakiewicz. w sto­
sunku do Lucyny był uprzej­
miejszy, niż do pozostałej służ­
k i  RÓyż wyróżniała się całem 
swojem zachowaniem i taktem 
od reszty personelu.

Podszedł do niej.
—  Polecam pani otoczyć spe­

cjalną opieką przybyłą dzisiał 
artystkę Liljanę Szczęsną, zaj­
mującą pokój 104. Jast to osoba 
wrażliwa i nerwowa, należy za­
tem jej we wszystkiem dogadzać. 
Proszę o tern pamiętać, panno 
Lucyno! — powiedział z nacis­
kiem.

— W szystko uczynię, panie 
dyrektorze, aby tą panią zado­
wolić, —  odpowiedziała ekrom- 
nie Lucyna.

Zaledwie zdołała wrócić na 
kurytarz, gdy rozleg* się prze­
ciągły dzwonek z numeru 104 
Lucyna pędem pobiegła w tym 
kierunku.

Gdy otworzyła drzwi, oczom 
jej p'zedstawił się dziwny wi­
dok. W śród niezliczonych kuf­
rów i waliz, porozrzucanych bu­
kietów, bombonierek i paczek

siedziała na dywanie zgrab® 
osóbka.

Twarzyczkę jej ozdabiały'??5 
te loki o kolorze ciemno-b*®' 
natnem. Para wielkich oczu i'1’* 
cała błyski energji. Usta *b/ 
czerwone raziły jaskrawością ,

„P  ękną kobieta** —  po®v5 
iała w duchu Lucyna. „Nie j f 9, 
wprawdzie pierwszej mlodos^J’ 
ale świetnie zakonserwowana '

—  Czem mogę pani służyć? "" 
zapytała pełna szacunku L>®' 
cyna. '

—  A ch , moja droga, — od‘ 
rzekła rozżalona artystka. *7* 
Nie wiem doprawdy, jak tob® 
poradzić z temi wszystkie®1 
rzeczami. Spójrz, co  się tu dz*c‘ 
je. Uporządkuj jak najprędzej t® 
rzeczy. Pragnę zejść na dół 
rozpakuj więc prędko walizę 
pomóż mi się ubrać, —  powie* 
działa, wskazując na jednł 
z większych waliz.

W tej chwili, łaskawa pan>- 
Odrazu zabiorę się do pracy.

Lucyna szybko wzięła się d( 
rozpakowywania rzeczy. N,Ł 
trwało długo, a suknie znalazł/ 
się w szafach porozwieszane* 
Perfumy, pudry, mikstury, kre­
my i różne pomadki zapełniły 
toaletę.

Ciąg dalszy nastąpi-
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